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Niose FF'am po raź  p ierw szy  w tym  
roku dla nauki i zabaw y niniejszą ksią­
żeczkę. Znajdziecie w niej wzm iankę  
o stosunkach najdroższych  sercu m o ­
je m u , bo k tóryzby  Ojciec nieiubił m ó ­
wić o kochanych dzieciach , o swojej 
ro dz in ie , i o tein, co się w jej obrębie 
dzie je? P odobnie  Ojcowie i M a tk i  
najwięcej zabawiają się CVam i: i to 
błogie■ uczucie S tw órca  ła skaw y  w la ł  
w  serca ludzkie , ze im  związki rodz in ­
ne zawsze są najmilsze . A  jeźli od­
czytanie slow m o ic h , i niewinnych  
z  meini dziećmi rozmówek , zrobi CV am  
ja k ą  p rzy jem n o ść , będzie to d la  innie 
najsłodszą p r a c y  mojej nag rod ą .

Tobie  zaś Córko m o ja , Adelko? da­
je Ze książeczkę dlatego , ies se m n ą  i 
z M a tk ą  przepędza ła  w ieczory , s łu ­
chając w niewinnej ciekawości, opowia­
danych  sobie , ja k  je nazyw ałaś, baje-



czek. Pow ieści i ro zm o w y , które by* 
by ważniejsze praw ie dosłow nie w ty m  
zbiorze um ieściłem » O D zieci kocha- 
n e l  ia  p a m ią tka  p o  Ojcu, bedzie fcVam  
kiedyś na jm ilszą . N u  świecie w szy­
stko n ie s ta łe ; sam a tylko  cno ta , sa­
m a pam ięć  chwalebnej m ło d o śc i, d la  
serca tkliwego jest n ieocenionym  skar­
bem.







Wstań,  mój Władysiu ,  pójdziemy w pole, 
teraz chłód jescze; piękna pogoda, będziesz 
mógł biegać do woli,  zrywać kwiateczki 
po s m u g a c h , dla twojej Siostruni, dla Ma­
rny. Tak mówił  Pan Cuotliwski do ośmio­
letniego Chłopczyka.-— Władysiowi dość 
było na tem: zerwał się czernprędzej, wstał 
z łóżka,  i wr kilku chwilach ubrany, z la­
seczką w ręku,  był  gotów do wyjścia; Ale 
jak to będzie z śniadaniem, zapytał się Oj­
ciec Władysia? w polu zabawimy czas ja­
ki ,  to ci się jeść zachce.

yy ia d yś . Jeźli Tata pozwoli , to wezmę 
w kieszeń bułeczkę.

Ojciec. Poczekaj, włożę ci w  nię ma­
sła, tak będzie smaczniejsza. Teraz obw iń  
ją w papier, i wsuń do kieszeni.

I'Vladys. Juzem gotowy, idźmy już, 
Tato. Śli nieco drogą dla rosy, potym uda­
li się ścieszką przez pole. W  tern ujrzą 
zdaleka zgarbionego na kiju Staruszka, drżą­
cą głowę ledwie mógł utrzymać,  i schyli­
wszy ją ku nim, prosił pokornie o wspar­
cie, a prosił ze łzami w imie Jezusa Chry ­
stusa. Ojciec dobywa sakiewki, i daje bie-



dnemu kilkanaście groszy. Dziwcie spoglą­
da na Ojca, i samo nie wie, co mówić.
Zgadł dobry Ojciec to pomieszanie Chłop­
czyka,  i tak przemówił  do niego: Cóź ty j 
dasz dziadkowi,  móy malcze?

W ła d y ś .  Oto, mój Tato ,  ja mu dam 
bułeczko.

Ojciec. Dobrze,  moje dziecię. Pozwa­
lam. Po tych słowach odw rócił się Ojciec, 
i łzy ocierał.

Chłopczyna dobył  bułeczkę, i natychmiast  
oddał ją biednemu. Staruszek zapłakał, 
i błogosławił Władysipwi mówiąc:  Oby na 
Cię Niebo w długiem życiu i zdrowiu zla­
ło swoje łaski,  i Ojcu dozwoliło cieszyć 
się długo twojego sezęśćia widokiem!

Podczas letniego wieczora chodził szano­
w n y  Misyjonar-z nad brzegiem Wisły ,  cały 
zatopiony w myślach o nowym Zakładzie 
Miłosierdzia , który dopiero co powstał,  ze 
składek dusz l i tościwych,  i za jego ppbo- 
źnem starapiem. Ten Cudzoziemiec, któ­
rego .nowa Ojczyzna jako najlepszego ze 
swoich synów chlubą swoją naayvra, z  nyj-



większem wysileniem, i przy pomocy mo« 
mniejszych, juz by ł  wystawił początkową b u ­
dowle tego gmachu,  co za łaskawą opieką 
błogosławionego Monarchy dziś tak się roz­
szerzył, źe mieści w sobie wszystkie w y ­
gody,  ku potrzebie opusczonych sierót,  i  
zdobi ślicznie Stolicę. Zaczęło jednak uby- 
yvać dochodów7, bo dawne wyczerpało zna­
czne mnóstwo przybywających'  niemowląt; 
musiał więc myśleć o powiększeniu składek, i 
dla tego czasem, aby mieć mysi wolniej­
szą, chodził po nadwuślu, i dumał,  jak się 
do serc pobożnych o miłosierdzie odezwać. 
W te m  go dochodzą słowa rzewnie płaczą­
cej Niewiasty:  zarzucała ze statku wędkę 
drżącą ręką,  a żadna rybka wyciągniona 
niepoeieszyła płaczącej. „Cóż  pocznę Ma- 
„ t k a  niesczęśliwa? Kilkoro dziatek czeka 
„ n a  mnie w domu; a tu ani jedne j , ani
„ jedne j  rybki!  a w domu ani- szeląga, ani
„ o k ruszyny  chleba! O biedne sieroty! jus 
„ w y  teraz z głodu pomrzecie. Ludzie za-
„ pomnieli o nas, i któż was posili, kto
„u ra tu je  od śmierci.5’— 'Ten, co odziewa  
polne l i lije , co ka rm i piasUvo niebieskie; 
odezwał się Kapłan,  i wziął ją z przyćmie­
niem za rękę. Zlękła się Niewiasta % po­
czątku, ale twarz spokojna poważnego i mi­
łego Starca, z której powzięła nadzieję ra-
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t u n k u ,  ośmieliła t rw o ż l iw ą ,  chociaż jescze 
z niejaką bojaznią  prostoty i skromnośc i  na 
niego patrzała.  ■— Niemógł  i Kapłan łez 
w  oczach swoich zatrzymać,  w idok  łez nie­
wias ty  i żałosne jej wyrzekan ie  wzruszy ło  
do g ru n tu  jego serce. Pójdź za mną, rzecz®, 
p r o w a d ź  mnie do twoich dziatek.-— Uczy­
ni ła to niebawnie,  i w kró tce  stanęli nie w do- ,
m u ,  ale w nędznej  budz ie ,  nakształt  szała­
su ,  z gałęzi wys taw ione j ,  i niezabezpieczo* 
nej od słoty. Kilka garści s ło m y ,  a lbo r a ­
czej bar łogu  było jej i dzieci posłaniem, a 
na posłaniu żadnej  pościel i!  i dziatki bez 
wsze lk ich  suk ienek ,  p raw ie  nagie,- koszulki 
n a w e t  w szmaty poda r te  wisiały ledwie na 
ich  w ynę dz n ianyc h  ciałkach ! O Boże! w e ­
s tchną ł  vStaruszek, jakże małą cząstką miło­
sierdzia jest mój ubogi  zak ład ,  jakże mnie 
ws tydz i ,  źe daję wsparcie  często bezwstydne j  
śmiałości,  a ta niesczęśliwa W d o w a ,  a może 
wiele  jej p o d o b n y c h  Matek jęczy w  zapo­
m nien iu  z dz iatkami!  Pociesz się,  b iedna  
N iewias to ,  mówił  do niej K ap łan ,  ociera­
jąc  łzy  swoje ,  zabierz  się ze mną ,  pójdzie­
m y  do W a r s z a w y .  Może do jakiego pana,  
odezwie  się W d o w a ,  już ja u niejednego 
b y łam  po śmierci  męża mojego, ale po eo o tern | 
s p o m i n a ć ? . . .  Nie  do pana pójdziesz,  lecz do 
u m ie ? - — D o  K lasz to ru?  a cóż tam będę



rob i ł a?—  Nie do Klasztoru* do Dziecią tka  
Jezus .—  Odskoczyła  na te s łowa ze s t r a ­
c h e m ,  i  b y ł a b y  zaraz uc iek ła ,  g dyby  ją 
Misyjonarz  niebył  p rzy t rzym a ł  za r ękę .—  
Ja mam iść do Dzieciątka za m am kę?  —  
o! właśn ie ,  żebym ki lkoro dzieci a uieswo- 
icb ka rm i ła ,  a moje w domu z głodu po­
m a r ł y ?  .Niebój się,  dobra M atk o!  • nie tak 
to zrobimy.  Ja mam u  Dzieciątka niejakie 
znaczenie,  i spodz iewam  się, źe na moje 
s ło w o  przy jmą Cię Siostry Miłosierdzia  i 
7, twemi dziatkami. Gdy by n iepow ażny  Sta­
rzec, nie Kapłan sk ro m n y ,  którego s łowa 
zaufanie  wpa ja ły ,  tak ją za pew n ia ł ,  n ieby-  
łaby wcale uwierzyła.  —  A razem sam głos 
Anioła ledwie by  może tyle dla niej by ł  mir  
ł y ,  co to zapewmienie K a p ła n a .—  A jakże 
ja zabiorę moje obdart e  dzieciska? jak je 
przez środek  miasta będę  p rowadzi ł a?  Toć  
to  istne cyganięta ,  ludzie  się z nas bę d ą  
w y ś m ie w a ć ,  i z c iebie ,  koc ha ny  Panie  i 
D o b  rodzieju!  N ie tu rbu j  się o to, zabierz  
je tylko, jak możesz. W y s ze d ł  po tych sło­
wach,  i chwi lę  niedługą zabaw ił ;  przyniósł  
jej dwa odzienia ,  które  mi dzieci ok ry ła ,  i 
poszła za nim w- milczeniu. Postępowali  
zwolna ,  niejeden ciekawy* bada ł  Niewiastę,  
lecz mało kto nieznał Piotra Boduęna ,  tego 
Przyjaciela ludzkośc i ,  i zapewne  domyślały-



Ile!unia i A dąś  dostali od Rodziców po
dwa grosze na ciastka, lub cohy chcieli 
innego, i mieli sobie na przechadzce, kupić. 
Tata i Mama, i mały Braciszek z piastunką 
śli niedaleko za niemi. Przechodząc jedną 
ulicą,  napotkali dwoje ubogich,  którzy ich 
o wsparcie prosili. Helunia i Adaś usły­
szeli wyraźnie te słowa: Spom ózc ie  biedno  
sier oty;, a Bóg w a m  za to n a g r o d z i / Ma­
łe ich serduszka wzruszyły sit; uczuciem, 
którego jescze niezuaii, było to uczucie 
litości. Długo Dzieci patrzały na siebie, 
w  tein rzekła Helunia do Brata: Wiesz co, 
Adasiu? musimy poratować tych biednych;

ście się, Dzieci Kochane, &e to on być mu­
siał. Przyjęta z dziatkami do Dzieciątka Je­
zus, zawsze na widok Starca zaleciała się łza­
m i ,  i te mi łzami wdzięczności nogi jego 
skraplała r cnotliwy Kapłan wzajemnie, po­
cieszając ją z tkl iwą pobożnością,  miał teu 
dzień i tę chwilę, za najscżęśiiwszą, w któ­
rej biedną Matkę z kilkorgiem sierót od p e ­
wnej śmierci ocalił.

L IT O Ś C IW E  DZIECI.



\ zaraz, iakby się poprzednio zmówili,  w y ­
jęli z woreczków pieniążki, i dali biednym 
ze Izami; mówjąc te słowa nieledwie razem 
do siebie: Bóg ma więcej,  niż rozdał, On 
daje Tacie i Mamie. I nieczekając rzewnych 
podziękowań,  odeśli do Taty i Mamy, któ­
rzy, uścisnąwszy oboje, dali wisienek i cia­
s tek ,  a gdy cała rodzina powróciła do do­
m u ,  raz jescze Rodzice ucałowali miłosier­
ne Dziatki,  nawet i mały Józio, choć bie­
daczek niewiedział ,  o co tam chodziło, po­
dzielał ich radość,  śmiał się, klaskał rącz­
kami,  i co tylko miał siły, ściskał Bracisz- 

‘ ka i Siostrę.

P IĘ K N E  WIĄ ZA NIE .

Floruś uczył się dobrze,  kochali go fez 
Rodzice,  a źe był  skromnym, spokojnym, 
i czasu na dobre używał,  pozwą te li same­
mu chodzić na przechadzkę,  i to medal,ej 
jak w pole bliskie do ludzi, albo na wieś,  
ale zawsze z wierny m domownikiem, o któ ­
rym byli pewni,  źe mu niezłego niemowie. 
Dnia jednego w czasie pogody wyszedł  Flo­
ruś podobnie, ale więcej zamyślony, jak da-



.

wniej.  Ten bowiem, dzień jeden poprze ­
dzał najmilsze mu święto,  Im ien iny  kocha* 
nego Ojca,  k tó ry  m u  b y ł  droższy nad ży ­
cie;  a Matka jescze z rana mówiła  do n ie ­
go te s łowa:  „ F l o r u s i u ,  F lo ru s iu ,  przyszła  
ozdobo i głowo rodziny, pomyślże o tern, 
jakie  wiązanie dasz jutro Ojcu,  jak mu p o ­
winszujesz.”

Brzmiały  W’ uszach  jego te słow.a, a ser­
ce żywo bijące u t rzym yw ało  w niem miłą  
niespokojność i oczek iwanie ,  iakiego dotąd 
niedoznał.  Bo juz nieraz winszował  Ojcu 
Im ien in ,  a jescze nigdy nad wiązaniem dla 
Bod/ .iców niemyśłał ,  i n igdy  Matka  nieode-  
zwała  się tak czule. Okoliczność sercu t y ­
le miła zawsze poświęca ł  tki iwernu w y n u ­
rzen iu  s w y c h  uczuć względem k o c h a n y ch  
B odz ic ów ,  poświęcal i  ją Braciszkowie i 
Siostry, ale nie w ten sposób ,  aby  obcemi 
życzeniami obchodzić  drogą pa m ią tk ę :  ka­
żde, jak myślało, mówiło,  proste  by ły  ich  
oświadczenia ,  w prostocie  niewinne j  szły 
z serca, 1 trafiały do serca. Jednak  dnia 
tego F loruś  najwięcej  się kłopotał.  Starszy 
też ieste.ni, mówił  sam do siebie. Beż nie- 
win ienem wdzięczności dob rem u  O j c u ,  za 
w s z y c i e  łaski od kolebki  doznane!  1 w sa­
mej rzeczy była  to chwila  s tanowcza,  wie -  

ział o tern F lo ru ś ,  że będąc  s tarszym od



innych dzieci,  i w ia t a c h  przystępniejszych 
rozwadze,  powinien był dla Ojca wynaleźć 
godne wiązanie, i piękną ofiarą uczcić tkli­
we święto,  razem tak szanownego i tak dro­
giego Imienia,  a to jescze według słów 
Matki ,  od wszystkich, dzieci jako syn star­
szy, od całego rodzeństwa i za domowni­
ków, j.ak przyszła głowa rodziny. Ta śla- 
chetna duma wzniosła jego uczucia, ważąc 
w swej głowie rozmaite układy,  szedł pro­
sto drogą przez wieś Rodziców idącą. Ali*- 
ści rzewny widok nędzy zastanawia go 
wkrótce.  Dwie sieroty, okryte łachmana­
mi,  zgłodniałe,  wybladłe,  trzęsące się od 
zimna (by ł  to bowiem schyłek niepógodnej 
jesieni) postępowały zwolna tą sarną drogą,  
spoglądając bojaźliwem okiem na przecho­
dzących, a nieśrniejąc prosić o jałmużnę. Lito­
ściwe serca zgadują bliźnich potrzeby, nieo- 
czekująe upokarzających wyrazów. Miło­
sierny F lo ru ś , wychowany  w domu,  w któ­
rym litość była źródłem cnót wszelkich,  a 
siostrą pobożności, nawykł zamłodu szano­
wać niesczęście, i nieubliźać wsparcia po­
trzebnym, Miał od Rodziców kieszonkowe 
p ieniędze, ale niewydawał ich na fraszki,  
jak inne dzieci swawolne i płoche,  w tem 
jedynie scżęściu doznawał pociechy,  kiedy 
mógł biednemu dać jaki zasiłek. Zobaczy-
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wszy  aw e  sieroty, na tychmias t  zbliżył  się 
do n ich ,  pozdrow ił  pobożnie ,  usłyszał  na­
wza jem ciche pozdrow ienie ,  a wszedłszy 
w  rozm owy,  dowiedział  się ze s m u t k i e m ,  
że mają k r e w n y c h  i nawet  zamożnych  w e  
wsi  pobl iskiej ,  że je z domu w ypc hnę l i ,  i 
ty lko czasem do p rogów s w y c h  zbliżyć się 
d oz w o lą ;  najczęściej zła ją ,  - urazy wając cię­
ż a rem ,  i nic nieda wszy, łzami zalane od ­
p rawią .  To opowiadanie ,  pełne rzewliwej  
sczeroty,  wycisnęło łzy pol i towania z oczu 
dobrego  Fłorusia .

G Boże! pomyślał  Sobie,  k t ó ż b y  lepiej od 
k r e w n y c h  pamiętać o was pow in ien?  cze­
muż Twoja  W szechmocność  niewleje  w ich 
serca s t rumien ia  miłosierdzia i dobroci;  cze­
m u  ich ni enatehnie  czułością? Ale,  o Panie, 
ta jne  są i n iedościgłe drogi  mądrości  T w o ­
jej,  n iewołno ich zgłębiać k ró tkow idzącem u 
stworzeniu.  W iec ieź  co,  moi kochan i ,  
pójdźcie  ze m n ą ,  ja o was będę  pamięta ł ,  
i to mówiąc ,  wziął  je za ręce, i p rowadz i ł  
za sobą,  a nieśmiałe  s ieroty,  już to w y m a ­
wia jąc się, już błogosławiąc m u ,  szły za nim.

Od pierwszej  z Fio rus iem r o z m o w y  p o ­
wzię ły ku niemu szacunek i przywiązanie .  
On je zaprowadz i ł  na fo lw a r k ,  tam prosi ł  
żony E k o n o m a ,  n iewiasty  l i tościwej ,  aby  
je um yć  kazała,  i sama ub ra ła ;  a na ten ko-



niee z pozwolenia Matk i  przyniósł  potaje­
mnie przeszarzane swojo sukienki .  B iedne 
Dzieci  ca łowały iego ręce i nogi,  i od łez 
mówić  niernogły. A k iedy  nadszedł dzień 
u p r a g n i o n y ,  dzień Imienin Oyca ,  wstał  jak 
n aj r an ie j ; a dowiedziawszy s ię ,  źe oboje  
Rodzice przy  śniadaniu  siedzą, i na dzieci 
czekają , wszedł  do pok o ju ,  ucałował  ręce 
Matk i  i Ojca, i te w miejsce życzenia sło­
wa powiedział :  Ojcze najdroższy! racz p rzy ­
jąć odemnie najgodniejsze serc naszych 
wiązanie.  ( T u  służąca wyprowadz i ła  s ieroty,  
umyślnie  w pobocznym ukry te  poko ju ,  a 
Floruś  tak dalej mówi ł  ).- najgodniejsze wiąza­
n ie ,  bo niem chciałem dow ieśdź ,  jak żywo  
u tk w i ły  w; mera sercu nauki  twoje,  Ojcze,  
k iedyś  mi załćcał litość ku b i e d n y m ,  jako 
p ie rwszą  cno tę ,  najgodniejsze ciebie w i ą ­
zanie,  boś mi zawsze p rzyk ładem  swoim te­
go dowodz i ł ,  mając nad b iednym i  opiekę.  
O drogi  Synu!  zawołał z uniesieniem Ojciec 
Fłorusia ,  i p rzy ją ł  go w swoje objęcie:  kto, 
jak ty ,  wiosnę lat swoich  dziełem litości 
uświetn ia ,  temu Bóg zaw?sze-będz ie  błogo­
sławił,  i stanie się zasczytem ludzkości.  
Chciał  więcej  mówić,  ale mu rozrzewnie ­
nie jego niedało. M a tk a ,  B rac is zkowie  i 
Siostry- ściskali kolejno F lorus ia ;  a wszyscy  
znajomi,  przyjaciele, domownicy ,  niemogli



mac
tkliwe zdarzenie.

P O R A N E K .

Ah! jakże piękne to słonce! jak ślicznie 
podnosi się z lasu! mówił Michaś ,do Ojca, 
kiedy raz bardzo rano przechodził się z nim 
po zielonem polu, a miłe wietrzyki i rado- 
śne śpiewy ptastwa witały wschodzącą ju­
trzenkę ,  która swojemi promieniami całą 
naturę ,  jakby złotem, oblała. Kto też to 
zrobił, rzekł dalej, to słońce! Ojciec milczał 
przez chwilę,  słońce tymczasem nieznacznie 
w zbijało się wyżej,  i już było nad lasem. 
T u  Michaś zaczął skakać z radości; bo je- 
scze nigdy wschodu słońca niewidział. Zda­
wało się, że Bóstwo natchnęło życiem no- 
wem i nową myślą Dziecinę, aby młodo­
ciana jego dusza poznała wcześnie Jego 
wielkość i dary. Czy widziałeś kiedy, Mi­
chasiu,  zagadnął go Ojciec co spanialsze- 
go, jak dzisiaj?

M ichaś. O nie, mój Tato,  nigdy niewi- 
widziałem, jakbym ja rad poznać to słońce,  
i dotknąć się jego: ono piękniejsze,  o! da­
leko piękniejsze od złota. Ojciec.



Ojciec. Ą  gdybyś /escze wiedział jak 
wielkie ?

M ichaś. Z początku było, jak przetak 
największy, ale mi coś teraz maleje.

Ojciec. Bo się wzbija dogóry. T rzy ­
maj tylko duże jabłko zda leka , to będzie 
maleńkie, a im się bardziej oddalisz, tym 
się mniejsze stanie. Tak  i ze Słońcem, 
Michasiu.

M ichaś. To Słońce musi być większe 
od największego przetaka.

Ojciec. I od tysięcy przetaków, bo jest 
od nas bardzo daleko, i cały świat oświeca.

M ichaś. O, domyślam się, mój Tato ,  
świeca pokój tylko rozjaśnia, i to niewiel­
k i ,  a na dworze,  to j e j  prawie niewidać*

O j ciec. Wieleżby to świec potrzeba do 
objaśni enia tej całej okolicy! —  Bo widzisz, 
moje dziecię, źe i w nocy tyle gwiazd świe­
ci z Księżycem, aby jasno było, inaczej 
niebezpiecznie chodzić*

M ichaś. O! już to nieraz widziałem.4 
w nocy tak jasno przy Księżycu i gwiaz* 
dach,  że i w pokoju świecy niepotrzeba.

Ojciec. A Słońce zastępuje wednie Księ- 
zyc i gwiazdy,  i całą tę przestrzeń oświeca.

M ichaś. Toć już wielkie być musi ,  ale 
niewiem do czego ten krąg  jego p rzyró­
wnać?
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Ojciec. Widźiałżeś juz globus?
M ichaś. Widzia łem; co to ziemie w y ­

stawia,  ale ona daleko, daleko większa od 
niego.

Ojciec. Otóż i Słońce, które ntetylko 
ziemię oświeca, ale i świat cały, musi być 
większe od ziemi, i w samej rzeszy nie­
zmiernie jest większe.

M ichaś, A h ł  kto je też zrobił ,  kto je 
tak zawiesił? *

Ojciec, Bóg, mój Michas iu ;  wszakże już 
o n i  m od M a m y sły s za łe ś.

M ichaś. O, tak,  słyszałem, On mieszka 
w niebie, On wszystko może, Qn tyle rze­
czy postwarżał  dla ludzi. Ja Go też ko- $ 
cham i bardzo kocham, mój Tato, i chciał­
b y m ,  żeby Go wszyscy kochali. k ie d y  
się modlę do Niego, to iakby mi coś m ó­
wiło:  Michasiu!  Tata i Mania wszystko 
mieć będą dla was i dla siebie, bo nieza- 
pominasz o Bogu,  co im wszystko daje.

Co tu gości! mój Tato,  mówił  Oleś do 
Ojca, kiedy w dzień Zielonych Świadek pod­
czas rozkosznej pogody przechodził się
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z nim w lasku Bielańskim.; ptaszki mile
śpińwały, skakając z drzewa na drzewo, 
z gałązki na gałązkę, i znowu swobodnie 
trzepocąc się na t r aw n ik u ;  mnóstwo ludu,  
wyległe ż Warszawy,  w różnych kie run­
kach,  myślach i zabawie krążyło po tych 
miejscach wesołych,  które jakby* umyślnie 
przysposobiła natura znużonemu zgiełkiem, 
mieszkańcowi Stolicy, aby, tu wytchnąwszy,  
pokrzepił  do nowych trudów swój umysł  
i siły. Można sobie wystawić,  jak lo ba­
wiło Olesia, kiedy mu Ojciec coraz inne 
wyna jdował  zabawki,  na coraz inne pro­
wadził widoki. Niezmordowany tysiące py­
tań zadaw?ał, aż w tern niespodzianie obole 
jednej ścieszki zobaczył biednego i źle 
ubranego chłopczyka,  żć sczoteczką i mio­
tełką w ręku ,  który wojskowemu naprzód 
bóty  a potym mundur  z kurzu  ocżysczał. 
Przystanęli z Ojcem zdałeka, a ciekawy 
Oleś takie/  dosłyszał rozmowy.

W ojskow y.  To więc niemasz Ojca, a 
Matka ci chora?

Chłopczyk. Tak ,  panie,  już od sześciu 
tygodni.

Wojskowy'. Musiał  wam Ojciec zosta­
wić jaki majątek?

2*

- N  : ' V  y . . .  • - •



Chłopczyk.  Ani szeląga. —  Utrzymywał  
z preey i nas i siebie, ale często zapadał 
na zd row iu ,  niemógł wiele zarobić..

W ojskow y.  To taką rzeczą biedni je*- 
steście?

C hłopczyk . O! i bardzo biedni, mój pa­
nie. Czasem ledwie mamy suchy kawa­
łek chleba,  czasem dzień cały biedna mo­
ja Matula musi przeczekać o głodzie. ńirń 
jej co ku  wieczorowi przyniosę. Gdyby  
jescze nie choroba , toby sobie mogła dać 
jadę ,  pracując. Tu  chłopczyca zaczął pła­
kać rzewnie, i aż się ze łkania zanosił.

W ojskow y .  Niepłacz,  mpj chłopczyku.  
Jużeś mnie oczyścił, oto (masz dla Matki. 
Litością wzrdszony wojskowy dał poczci­
w emu ćhłopczynie dukata,  i odszedł, nie-, 
czekając jego podziękowań.  Olesiowi p u ­
ściły się także łzy z oczu, prosił  Ojca po­
dobnie rozrzewnionego tym widokiem, aby 
m u  pozwolił wejść w rozmowę z chłopczy­
kiem. Dobrze,  mój Olesiu, rzekł Ojciec: 
dowiedz się od niego dokładnie o Matce) 
tobie się prędzej udzieli. Uradowane dzie­
cię z b Iłża się natychmiast z uśmiechem do 
biednego chłopczyka,  i zagaduje go w ten 
śp*o sób-:



Oleś. Nie. gniewaj się na mnie,  ze. cię 
zaczepiam, widziałem, żeś płakał ,  żal mi 
się ciebie z rob i ło !

Chłopczyk.  Dziękuję ci,  kochany pani ­
czu,  ale muszę odejść, bo mnie kto może 
zawoła.

Oleś. Zaraz odejdziesz, powiedz mi tylko, 
czy przy niej jesteś, czy też gdzieindziej?

Chłopczyk.  O! mój paniczu,  nie p rzy  
niej. Ja terminuję u kowala w Warszawie,  
i cały dzień ciężko pracuję:  a mój gospo­
darz ani chce wiedzieć o chorej Matuli. 
Ja tylko ukradkiem, i to późno wieczór 
wymykam się do niej,  a w sarnę tylko 
niedzielę i święta wolno mi sw'ego czasu 
używać.

Oleś. I cóż wtedy robisz?*
Chłopczyk. Oto chodzę po Saskim albo 

Krasińskich ogrodzie, i jak mnie tu panicz 
widziałeś, oczysczam na boku po trzebują­
cym tego obuwie i suknie.

Oleś. I duzoź zarabiasz?
Chłopczyk.  Jak do czasu. Zdarzy się nie­

kiedy,  że jaki pan litościwy da więcej, jak­
b y  się należało. Właśnie  i ten wojsko­
w y ,  co go może Państwo widzieli (n iech  
mu za to Bóg płaci!)  dał mi złoty pieniądz. 
0! jak się biedna Matula ucieszy: będzie 
z tego na cały tydzień i na lekarstwo.



Oleś. D obry  chłopczyku,  ty Matce le­
karstwa kupujesz?

C hłopczyk . A któżby inny kto ,  mój pa- 
.niczu? Nieśmiern prosić o nie, i niewiem. 
gdzie prosić: żebrać się tez wstydzę,  wolę 
uczciwie zarabiać,

Oleś. Pójdź ze suną, dobry  chłopczyku.  
Poczym nieczekając jego odpowiedz i , wziął 
go Oleś za rękę, i mimo niejakiego oporu,  
ciągnął za sobą do Ojca, który ca tej rozmo­
wy był  świadkiem.

Oleś. Ah! kochany Tato,  weź tego chło­
pczyka.

Ojciec. A kiedy on w terminie.
Oleś. To go w ykup ,  mój Tato,

• Ojciec. Wszystko uczy nię dla ciebie. Za­
p row adź  do powozu twojego chłopczyka, 
tobie go powierzam, w krówce pojedziemy. 
Stało się, jak zapowiedział. Szybko toczył 
się lekki pojazd na bi tym gościńcu,  od 
Bielan po nadwislu idącym. Chłopczyk,  
siedział w-nogach  Olesia, który niecierpli­
wie oczekiwał powrotu w progi domowe. 
Przez rozsądne prowadzenie cnotliwego Oj­
ca nawykły do litości i dobrzeczynienia, le­
dwie stanęli przed domem, wyskoczył z 
pojazdu,  a pocałowawszy Ojca w rękę, p ro ­
sił, aby mu pozwolił odwiedzić Matkę sie­
roty. Udał się z nimi służący. Oleś wszy-



s tko tak z n a la z ł ,  j ak  p o w i e d z i a ł  c h ł o p c z y ­
ca .  C h o r a  w d o w a  ze ł zami  chw a l i ł a  p r z e d  
n i m  p r a c o w i t e g o  T o m k a ,  ( tak  b y ł o  n a  
imie  o w e m u  c h ł o p c z y k o w i ) .  W k r ó t k i m  cza­
sie sp ro w adzo ny :  d o k t o r  w y l e c z y ł  jego
M a t k ę ,  k t ó r ą  Ojc iec  Olesia w z ią ł  do  s iebie  
n a  w i e ś ,  dla do g ląd an ia  g o s p o d a r s t w a  fol ­
w a r k u :  T o m e k  n a u c z y ł  się cz y ta ć  i p isać ,  
i t ak  p o c z c iw o ś c i ą  sw o ją  jak  p r a c ą , wyr« 
w d z ię c z ą  się t er az  s w o i m  d o b r o c z y ń c o m .

i i i

S Y N  P O P R A W I O N Y  i W Y R O D N Y .

S z y m u ś  b y ł  s y n e m  u b o g i c h  Rodziców* 
k t ó r z y  na jego u t r z y m a n ie  w  s zko łach  sw ój  
s c z u p ł y  m a / ą t e k  łożyl i .  W c z e ś n i e  za p o ­
w i a d a ł  w ie lk i e  po sobie n ad z ie je ,  p o d p o r ę  
i p o c i e c h ę  R o d z ic ó w .  C z y n i ł  zn a c z n y  p o ­
s t ę p e k  w  n a u k a c h ,  bo  p r z y  n i e z m i e r n e /  
ż y w o śc i  d o w c i p u  w s z y s t k o  z ł a tw o śc ią  p o j ­
m o w a ł :  p i e r w s z y m  b y ł  ucz n iem,  o t r z y m y w a ł  
p i e r w s z ą  n a g r o d ę  i p o c h w a ł ę  z w i e r z c h n i ­
k ó w .  Lec z  ta j e ^ o  źy w'ość w r o d z o n a  zos ta­
wiał a  m u  n a / cz ę ś c i e /  za wie le  c z a s u  do  
z a b a w :  częs to ,  k i e d y  in n i  du lczć ć  m us ie l i  
n a d  k s i ą ż k ą ;  on aż do zn u ż en ia  z m ł o d z i e ń ­
cami ,  r ó w n i e  j ak  sam  ż y w y m i ,  g ra ł  w  p i ł-



piał  t.o z początku ,  w nadziei,  ze &ie je- 
scze p o p r a w i :  karci ł  t ych  jego spółuczniów, 
o. k tó ry c h  wiedział  z p e w n o ś c ią ,  ze  go n.a-
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k ę ,  skakał  przez r o w y ,  p ło ty  przesadzał , 
lub  właził  na drzewa.  R u c h  podobnego 
rodza ju ,  j akko lwiek  n iebezp ieczeństwem 
grożący ,  u t r z y m y w a ł  czers two jego zdro ­
w i e ,  i moc dow c ip u  zaostrzał. W  tych  
także schadzkach  poznał  zepsu tych  i roz­
pu s tn y c h  spółuczniów.  Szymusia gospo­
darz, człowiek podeszłego w ie ku ,  niemógł  
z nim bye wszędzie ,  i chociaż na usilne 
p r o ś b y  Rodziców w s t r z y m y w a ł  go od zby­
tecznych  z a baw :  gdy  jednak  w klasach
w yższych  został szkolnym dyrek to rem  , aby  
m u  nie z inni e/s sań powag i ,  zwolni ł  dozór  
nad  nim,  a spodziewając s ię ,  źe,  jako m łod­
szych uczący,  będzie o sobie pamię ta ł ,  cza­
sem mu tylko robi ł  przedstawienia' ,  czasem 
u p r z e jm e /  rady  udzielał. Ta jednak mała 
sk u tk o w a ła ,  sądził bow iem  Szymuś,  że siu 
juz bez niej obejdzie.

Stąd  na jp rzód  ciche jego d rw i  ii k i ,  s tąd 
poszło późnie/  otwarte  szyders tw o ,  k tó re  
do tego stopnia bezczelności posuną ł ,  żo 
w  obec sw o ic h  zepsu tych  spółuczniów śmiał  
się najg rawać z przyjaciela Rodziców' i do- 
mu , mniemając b łędn ie ,  jakoby ws.zystkie 

siadał rozumy.  Foczciw;y s taruszek ciec-



mawiają  do złego:  nareścre ,  aby niesczę- 
ściu zapob iegł ,  ws tępu  im do domu zabro ­
n i ł ,  i wszelkiemi sposobami Szymusia  od 
ich towarzys twa  odwodzi ł.  Niechciał  zaś 
m ar tw ić  Rodziców doniesieniem smutnem, 
póki  ostatnia niezniknęła nadzieja. Lecz, 
gdy  cierpl iwość  jego z m ordow a ł ,  gdy się 
w y d a ło ,  źe przegrał  znaczną ilość pieniędzy,  
i długi  zaciągnął  na r zeczy ,  uw iadom i ł  R o ­
dziców o wszystkiem. Przybyl i  na ty c h ­
miast ,  /Oświadczyli mu wdzięczność najczul­
szą,  a skarcenie  syna i łzy jego sczere, 
które  poś ród  uściskań  złączyły się ze 
łzami dobrego  Ojca i M a tk i ,  stały się rę-  
kojrniją p raw dz iw ej  ob łąkanego p o p r a w y .  
T a k  może jedna chwila  spóźnienia by ł ab y  
zgubiła na zawsze młodzieńca,  w  grunc ie  
serca dobrego ;  a niesczęśliwa gra w' k a r ­
ty  w y d a r ła b y  Rodzicom najlepszego syna, 
szkołom najpilniejszego ucznia ,  cnotl iwego 
członka społeczności ,  prawego  syna i oby ­
watela ojczyźnie.  Tak i .  wy, Dziatki, lękaj­
cie się ni ebezpiecznych towarzystw' ;  a pr ze ­
strogi Nauczycieli  i s tarszych  jak w łasnych  
Rodziców' szanujcie;  bo częstokroć od je­
dnego k roku  dobrego  lub złego, zawisło 
wasze sczęście lub niesczęście,  pociecha lub  
§mutek Rodziców.

A b y m  was o tern p rzekona ł ,  opowiem



jescze naucza/ące zdarzenie ,  na które  pe wno 
zadrżycie . Michaś,  b r a t  Szyrnusia ,  rów n ie  
jak on ż y w y  i p i lny ,  niemiał  tak o p i e k u ń ­
czego dozoru  ; zostawiony sam sobie., na ra ­
żał się często na smutne  p r z y p a d k i :  i cho­
ciaż Bodzicę Szyrnusia wzywali  go uprze j ­
m i e ,  aby  k rew nego  odwiedza ł ,  z nim się 
u c z y ł ,  z nim b a w i ł ,  on j ednak  w tedy  d o ­
p ie ro  towarzyszyć  idu zaczął,  gdy  się stał 
jernu p o d o b n y m ,  gdy  go mógł  w ka r ty  
ogrywać.

Nie w czas osłabiał  jego um ysł ,  a częstą  
utrata pieniędzy wprawia ła  go w ob łąkanie  
i rozpacz.  G d y  niemiał  pien iędzy  zasta­
wia ł  i sp rzedawał  sukn ie  i rzeczy. D o b r y  
Ojciec, dowiedz iawszy się o t e m , przyjechał,  
u w o ln i ł  go z d łu g ó w ,  i dopiero  wtenczas 
się odda l i ł ,  gdy mu p rzyrzek ł  M ichaś ,  że 
się od tąd  poprawi.  Jakoż u t r z y m y w a ł  się 
dosyć  porządnie  przez ki lka tygodn i :  lecz 
zły nałóg przemaga nareście.  Niesczęśl iwy 
zapomina o przestrogach i łzach Ojca. Na- 
n o w o  uczęscza do zepsu tych  spółuczniów,  
oddaje  się p różnow an iu  i kartom. Zasta­
wia znowu i suknie i rzeczy ,  a w końcu  
w s z y s tk o  nawet  z siebie sprzedaje ,  tak da­
lece.* że już tylko przy  pjasczu pozostał. 
Cóż było rob ić?  w s tyd  go już iść do Ojca. 
Jednak  za r a d ą / s w o i c h  zepsu tych  towarzy-
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szów, o w yc h  m n ie m a nyc h  przy jaciół ,  co 
s tad jescze spodziewali  się zy sku ,  pisze do 
Ojca list. pełen rozpaczy i upokorzen ia .—  
Zagniewany  Ojciec,  odpowiada  g roźno ,  nie- 
każe się mu. synem nabywać.  Michaś nie-  
widzi  żadnej  nadziei ,  do d%tnu niema iść 
o czem: dłużnicy .wołają na niego. T a k  
sobie więc myśl i ,  źe trzeba uciekać. Ucie­
kać?  ale gdzież się uk ry je ?  w s ty d  i zg ry ­
zota każą mu zmienić  nazwisko ,  uchodz i  
w  nocy ,  błąka  się długo ,  nareście zgłodnia­
ł y ,  o b d a r ty ,  pr zychodzi  do pewnej  k a r ­
czmy,  gdzie gospodarz daje mu p rzy tu łek  
z. l itości,  i do posług d o m o w y c h ,  do drze­
wa rąban ia ,  d o n o s z e n ia  w o d y ,  do ezyscze- 
nia stajni przeznacza. T a m  niesczęśliwy przez 
ki lka czasów zostaje, codziennie  oblewając 
łzami chieb g r u b y ,  i s t r awę pros tą ,  do któ­
rej n ienawyk ł .  Do ś łachetniejszych usług 
wca le  zda tny nieby ł ,  niczego się dotąd  nie- 
nauczy ł ,  wymagając zawsze,  aby  mu wszy­
stko rob iono ,  naw e tby  się niezdał  za c h ło p ­
ca,  a za lokaja tym b a rdz ie / . Ale jak smutne  
zdarzenie dopełni ło jescze w s t y d u  jego! —  
Dnia jednego p r z y b y w a  do gościńca pan 
jakiś. W id z i  młodzieńca w łachmanach,  
k tó ry  (by ło  to po rą  z im o w ą j  w złych b o ­
tach i podartej  odzieży zaganiał, k r o w y  i



inną  t rzodę  do chlewów.  Chociaż b y ł  
zmien iony i nędzny  niemógł  b y ć  niepozna-  
nyrn od s t ry ja ,  a nazwa jem w p r z y b y ł y m  
gościu, poznaje  pana W ła d y s ł a w a  brata  r o ­
dzonego Ojca.*  Jakież było zadziwienie obu  i 
r zuca  się m u  nóg,  łzami je ob lew a :  s tryj
go podnosi ,  i daje mu do czytania list na- 
s t ę p u j ą c y :

IVyrodny S yn u !
Pos tanowiłem ostatni  raz  jescze wydzw'i-  

gnąć cię z nędzy. Chora  Matka  twoja 
dzień i noc płacze nad tobą i podobno  żal 
ją w t rąc i  do grobu.  I  mnie niedługo na 
święcie :  a twoje przes tęps twa  wcześniej  mi 
g rób  otworzą.  Jeżeli przeto chcesz nas wi ­
dzieć ży jących ,  jeżeli niechcesz ściągnąć na 
siebie przekleńs twa  Rodz iców,  którzy cię 
dotąd  kocha l i ,  i  niemoga zapomnieć ,  żeś ty 
i ch  synem , daj się skłonić  radami stryja, 
zacznij inne życie ,  a unikniesz przepaści  
zb rodn i  i zguby ,  nad k tó rą  stoisz, niesczę- 
ś l iwy synu!  pomnij  i na to ,  że Bóg spra ­
wiedliwym karze su row o  te dz iec i , k tóre  są 
p rzyczyną  swym Rodzicom do zg ryzo t ,  i sk ra ­
cają smutkiem ich życie.

Możecie  sobie w y s ta w ić ,  że sumienie ode­
zwało się na te s łowa rodzicielskie w M ic ha s iu , 
a łez potok ulżył  mu brzemienia  rozpaczy,  k tó ­
r ą  do tąd ,  jakoby kamień na jego sercu cię,-



ż y ł a : wziął go s tryj  ze sobą i pow tó rn ie  
w  szkołach umieści ł :  lecz niemogę was za­
p e w n i ć ,  jak się s p ra w u ie ,  i czy już w ię ­
cej do złego niewróch Mam jednak nadzie­
j ę ,  że poniżenie  wiele sku tkow a ło ,  źe nie- 
sczęście,  którego  doznał ,  będąc  chłopcem 
karczmarza  jest mu zawsze na myśl i ,  i że 
to samo pomimo przewagi  na łogu ,  ods tra ­
szać go będzie  od złego.

S U R D U C I E  M U N D U R O W Y .

I Zdarza się często,  że Ojciec iub M atka  
m ów ią  do dziecięcia:  daję ci z ło tów kę ,  ale 
ją c h o w a / ,  bo teraz o p ien iądze t rudno;  
aby  zaś poznali ,  jak sobie dziecię postąpi , 
umyś ln ie  tego n iedoda ją :  możesz jej użyć 
na przystojne  zabawki .  Lecz kiedy marn ie  
ją  w y d a ,  przestrzegają  o niedorzeczności  te­
go, co kup i ło ,  i dają zbawienną  radę,  jak 
skromnie użyte pieniądze miłą nam roskosz 
sprawują .  Najgorzej  zaś dziecię postępuje ,  
k iedy  źle po jąw szy  słowa Rodz iców, dus i  
p ien iądze ,  i odmaw ia  sobie przyjemności,  
jakąby  za nie mieć mogło. M a rn o t r a w c a  
nietyie szkody  sobie i społeczeńs twu p rzy -



nosi,  co skąpiec. Brzydki  ten nałóg od 
dzieciństwa sit* wzmaga, i w młodym go 
wieku najłatwiej przejmujemy. A jeźli je- 
scze łakome dziecię kryje się z przy smacz­
kami,  i boi,  aby ich umniejszyć niernusia- 
ł o , rozdając część jaką między osoby z niein 
obcujące,  wtedy ohydne samolubstwo za­
gnieździ się w jego sercu,  skazi i przy tłu­
mi zarody ns/ślachetme/szyeh przymiotów. 
Doznali tego państwo Staropolscy, ludzie 
majętni , zacni, szanowani od sąsiadów, ko­
chani od wszystkich.  Niebo pozwoliło im 
doczekać się dwóch synów Michasia i Ste- 
fusia. Tych  wychowaniem domowem sa­
mi się trudnili.  Matka nauczyła ich czytać, 
Ojciec początków pisania i rachunków. Ba­
wół się w ich domu krew ny daleki, s tary 
kawaler , człowiek omrnkliwy,  znudzony ży­
ciem. ponury ,  iednem słowem odludek.  
Temu pozwolili mieć własne gospodarstwo,  
aby mógł sobie uzbierać na suknie i na d ro­
bne potrzeby;  gdyż niechcąc się zająć naj­
mniejszą posługą domową,  byłby  im próż­
nym ciężarem. Jakkolwiek zaś mieli sobie to za 
obowiązek wspierać w potrzebie krewnego,  
niechcieli jednak jego przykładem znęcać do 
siebie owych  nieznośnych próżniaków, co 
to z mocy wywodu krewności ,  jakby na 

r tykule prawa oparci ,  bezczelnie domaga-



ją się w s p a rc i a ,  a często są niesczęściem 
rodziny .  Ten  k r e w n y ,  którego wszyscy  
zwali  panem Januszem, oprócz inn y ch  wad  
miał  ob rzyd ły  zwyczaj  skrytości.  Jeźli do 
kieszeni  chciał  s ięgnąć,  obe jr zał  się pier ­
w e j  sto r a z y ,  czy kto na niego niepatrzy;  

jjeźli w ku fe rku  p rz e w ra c a ł ,  lub c o d o  niego 
miał  s chować ,  czyni ł  t o j e d y n i e  uk radk iem,  
i w tenczas,  k iedy ż y w e j  duszy w pokoju  
n ieby ło ,  lękając się, żeby go kto ni epod-  
szedł, i n i epodebrał  mu tego, co sobie skrzętnie  
uciułał.  A najzabawnie j  było pa trzeć ,  skoro 
owoc j a k i ,  a lbo bu łkę  re-petował. Czyni ł  
to bowiem z takim pośpiechem,  i to w' k ą ­
cie,  pod kapeluszem lub chustką,  j a k b y  szło 
na w y d r y ,  albo go kto gonił. Częstokroć 
też za ka rę  u'da wił  się pestką  lub  ziarnkiem, 
albo czkawki  dostał. Wszyscy dom owi ,  a 
sczegolniej  s łużący śmiali się z niego do 
r o z p u k u ,  i dz iwne  mu figle płatali ,  k tóre  
bez wątpienia  b y ły  naganne  i z łośl iwe, da ­
j ą c  mu gruszkę  z osą, albo ś l iwkę  z pop io ­
łem, lub co podobnego.  A gdy sobie j ęzyk  
i usta wyp łók jwał ,  chychótal i  się bez mia­
ry. I lubo  pańs tw o  Staropolscy su row o  
czeladź karci li ,  mało to j e d n a k  pomogło, bo 
ł a t w o w ie r n y ,  a Chciwy pan Janusz  ża łu­
j ą c  swojego ,  wy łyga ł ,  co mógł  od s łużących,  
a ci za na tręctw o mścili się na nim psotami.
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Michaś  i Stefuś  nieraz byl i  św iadkam i  tej 
dokucz l iwe /  zabawki .  Jak dwa  listki na 
drzewie  nieznajdą się zupełnie podobne  > tak 
się różnili ci malcy w sposobie myślenia 
i w pos tępkach  swoich.  Michaś b y ł  posę­
pniejszy , Stefuś  weselszy: oba śmiali  się 
z Janusza ,  jego ' dz iw actwo n ie jadnakow o 
oba uważali .  .Michasiowi podoba ło  s ię,  źe 
Janusz pak o w a ł  do kuferka  r u b e lk i ,  p i ę ­
ciozłotówki ,  a czasem dukac ik  świecący,  
Stefuś  l i tował  się nad n im ,  że przez swoje 
skąps tw o  został pośmiewisk iem naj lichsze­
go s łużalca,  i źe go chłopaki  na wsi  palcem 
w y t y k a ły ,  i sczuły- psami,, jak ż y d a ;  co 
jes t zwykle  u nas nierozsądnego prostac tw a  
nałogiem. Rodzice zajęci gospodars twem  
niemieli  czasu dobrze rozpoznać i uważać 
sk łonności  swoich  dzieci. Często j ednak 
chwali l i  Stefusia,  gdy  przybiegł  do nich,  
i prosi ł  o grosz dla b iedne go ,  a lb o ,  k i e d y  
sam,  jezji miał  co w kieszonce,  w y d o b y ł  
i dał ubogiemu.  Czynili  to dla tego naj­
więcej  , źe Michaś  żadnej  w tym względzie 
nieokazywał  czułości,  i stał zda ieka,  albo 
na niego wcale niezważał.

W  kro tce  oddano obu  do szkół  p u b l i ­
cznych .  I tu między7 nimi pokazała się r ó ­
żnica. Stefuś by ł  p o j ę tn y ,  p i ln y ,  uczyn ­

ny



n y  i g rz eczny ,  M i c h a ś  og ran ic zony ,  ociężały*
ni eu ży ty ,  s t ro n iący .

G d y  S te f  u ś miał  co od R o d z icó w ,  n a ­
ty c h m i a s t  s p ro s i ł  s w o ic h  sp ó łu csn ió w ,  z k tó ­
r y m i  źy ł  z b l i sk a ,  i dzieli ł  się ow ocam i  l u b  
i n n ą  j aką  r zeczą ,  z taką  r ad o śc ią ,  z t ak i e m  
u c z u c i e m ,  źe tem  u j m o w a ł  i ch  serca.  —* 
P r ó c z  tego d a w a ł  im p o z n a ć ,  jak  m u  i c h  
o b ec n o ść  jes t mi łą ,  j aka  to ro skosz  d la  
niego,  źe im tę  p r z y j e m n o ś ć  zr ob ić  może.  
Któż  się n i e p r z e k ó n a ł  w  p ó ź n i e / s z y c h  
d n ia c h  ży c ia ,  czem jest  p r z y j a ź ń  w  szko­
ła ch  p o w z i ę t a ! . . .  Z a p y t a / m y  się Oj’co w  
n a s z y c h ,  a p i e rw s ze  u n ies ien ie ,  z k t ó r ć m  
się o d e z w ą ,  p i e r w s ze  i ch  s łowa,  w y r z e c z o ­
n e  z t w a r z ą  pa ła ją cą  ogn iem m łod oś ci ,  
p r z e k o n a j ą  nas  j a w n ie ,  jak  im  jes t d rog ie  
s p o m n ie n ie  szkolnej" p r z y ja ź n i ,  i o w y c h  

* s ł odk ich  c h w i l  s p ę d z o n y ć h  w  szkołach* 
k t ó r e  im da ły  u czu ć  wza jem ność  s e r ca ,  
da ły  p oznać  dusze  s k łonne  do cnoty,  o d p o ­
w ia d a ją c e  i c h  uc z u c io m ,  i poł ączyć  się 
ż n ićmi  nazawsze .  I za is te ,  nic mi lszego 
nad  zw ią zk i  p r z y j a ź n i ,  t ak  ściśle sko ja­
rz o n e  w  szk ołac h.  W i e k  niewinności* 
w i e k  n ieszkaźon ej  p ros to ty ,  w iek  szczero­
ści t u  się rozwi ja*  tu  swó j  swojego zna j -  
duj 'e,  t u  się dusza  w duszo przelewa ,  serce  
j e d n o c z y  sih z sercem,  I  g d y b y  żadnej

3



34

inne/ korzyści nieudfcielały nam szkoły, 
prócz tego świętego promienia, jakim się 
zajęło śłachetne serce Leszka i Goworka, już- 
by  to sarno przemawiało na jej stronę, i 
najpiękniejszą b j ło  j e j  pochwałą. Tak do­
b ry  Steiuś zjednał sobie niejednego spół- 
ueznia przychylność, nie tem, ze był w mo­
żności małą przysługę wyświadczyć, ale 
sposobem, jakim to robił, ale obejściem 
się z każdym ujmującćm i grzecznem. 
A kiedy Nauczyciel, którego opiekuńcze 
oko zastępowało za szkołą rodzicielską tro­
skliwość, któremu baczny Ojciec obu naj­
czulej powierzył, zachęcał swoich wycho­
wanków, aby co miesiąc pew ną ilość do­
starczonych pieniędzy przez Rodziców na 
uczynek miłosierny odłożyli, razem w y­
stawiając, źe to ujęcie od codziennych 
potrzeb i zabawek, przyniesie im owoc 
najmilszy, bo roskosz serca, wyższą nad 
wszelkie inne roskosze, zaledwo to wymó­
w ił,  zaledwo dokończył te słowa, źe jał­
mużna toruje drogę do Nieba, już wszy­
scy jednomyślnie, oprócz jednego Michasia, 
zgodzili się na to, źe do spolnej kar­
bu nki będą pieniądze wpusczali. Ale 
jakaż była radość Stefusia! jaki dla niego 
szacunek powzięli mali koledzy, kiedy go 
Nauczyciel na swojem miejscu postanowił



jako stróża tego pięknego skarbu, i klucz 
mu powierzył, aby, ile razy przyjdzie ubo­
gi, z niej dał mu wsparcie, i w książeczkę 
na to sporządzoną, tak w pływ  jak w yda­
tek wpisywał.

Razu pewnego mali członkowie towarzy­
stwa dobroczynności w wielkim byli kło­
pocie.

Niebezpieczna W isła po tęgich mrozach 
zaczęła rozpusczać, a to właśnie przed sa- 
rnemi Wielkiej Nocy świętami. Jakież to 
zmartwienie dla malców! Chcieliby ptakiem 
przelecieć na drugą stronę do siedliska Ro­
dziców: nadzieja krzepi ich serca; jescze 
dzień ostatni ma rozstrzygnąć, czyli pojadą 
na placki, czy smutnie święta przepędzą, 
aż na niesczęście przymrozek mały wzma­
cnia opłakaną W is łę , jechać, iść naw et nie­
podobna, lód osłabiony od słońca cieplej­
szego zbliżającej się wiosny trze3czy i pę­
ka : Polieyja rozstawiona grozi i niepuscza. 
Nietakby się wódz martwił, gdyby nagła 
ulewa i burza niedozwoliła zebrać wszy­
stkich laurów zwyeięztwa, jak się smucili, 
yak płakali nasi biedni malcy, nazywając 
W isłę  niesczęśliwą rzeką. Ale cóż począć? 
Musieli uledz losowi, kiedy inaczej stać się 
niemogło: cieszyła ich przynajmniej ta myśl 
jedyna, że do wakacyj niezbyt już daleko,

3*



ze sobie w t e d y  za wszystkie czasy od ska­
czą, śmietany sic w y je dz ą , i za W ie lkanoc  
hojnie wynagrodzą.  W s z y s c y  zaś, jakby  
jednemi ustami, najwięcej nad tern boleli, ze 
z roskoszą zajadania placków rodzicielskich 
niesczęśl iwa W is ła  pozbawia ich daleko droż­
szej;  bo możności  wspierania ubogich ;  wszy­
scy dumali ,  wszyscy powtarzali  te słowa;  
a nasza ka rbunka !  a nasza ka rbunka!

Podawali  p raw da  niektórzy ten sposób, 
aby prosić Nauczyciela  o zastąpienie tego 
miłego w y d a t k u ,  ale, ze już każdego z nich 
rejest rżyk wykazywa ł  ki lkanaście z łotych 
zaciągnionego d łużkn ,  przeto biedni  nie- 
śmieli prosić o więcćj.  Ale co tu zrobić 
z k a rb u n k a !  Tak  myśleli códzień, a jednak 

\ widziel i ,  że ubodzy odchodzil i  z ich domu 
z twarzą  wesołą. Z początku sądzili,  że 
Nauczyciel  bez ich wiedzy napełnia ka rbun -  
k ę : wdedzieli także,  iż Stefusiowi niepodo­
bna było tak ich przy jemnie zastąpić , bo i 
j ego  zapas pieniężny  skończył  się zupełńie.  
Lecz i to wiedzieli ,  że Michaś miał  dosyć 
p ieniędzy,  bo i rzadko przyk ładał  się do 
składki  na ubog ich,  i to tylko z musu, kie­
dy go Nauczyciel  wezwał ,  i n igdy  sobie 
niczego niekupi ł ,  u grosz do grosza ciułał, 
jak l i chw ia rzu  kutwa.  Jeden z nich prze- 
bieglejszy postanowił  odkryć  tajemnicę.



W  tyrT) celu, kiedy się wszyscy umyśl­
nie wynieśli na domowe podwórze, on się 
uta/a pod łóżkiem. Nauczyciel zaięty pra» 
cą zwyczajną, pisał coś w odległym pokoja* 
Stefuś zadumał się 'nad książka. Michaś 
dobył woreczka skwapliwie, i ostrożnie prze­
liczał pieniążki, i pieścił się miłym sobie 
widokiem. Tu rozpoczęła się między brać­
mi następująca rozmowa.

Stefaś. Słuchaj no, Braciszku, poradź mi 
co robić z karbunką? Nieinam ani grosza.

M ichaś. A mnie co do tego? ( I natych­
miast wsunął woreczek na sam spód kufer­
ka, obawiając się, aby na nim Stefuś nie« 
wymęczył pożyczki.)

S te fa ś. O mały skąpcze! nielękaj się ni­
czego. Co twoje, tego ci niewydrę. Ale 
i na to zważać powinieneś, żem nie na ła- 
kotki zastawił u ciebie woreczek jedwabny, 
tak pięknie wyszyw’any w koraliki, dosta­
łem go od Cioci, którą najbardziej kocham 
po Matce. Zaklinam cię, abyś go niezepsuł.

M ichaś. Kiedyś go u mnie zastawił, ma 
się przez to rozumieć, że go mogę w pro- i 
cencie używać.

Stefaś. Toś ty gotów szarzać i mój puj- 
laresik, dany mi na imieniny od Matki? 
A nawet widziałem, jak w niego troczyłeś 
papiery.



i za drugich spółuczniów
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Michaś. Jakbyś zgadł, źe tak robię.
Stefaś. Ale zmiłuj się, zaszanuj zegarek. 

Wszakże i ten u ciebie, a to wszystko dla 
aszej karbunkU 

Michaś. Żebyś miał więcej rozsądku, to * 
by ś tak robił, jak ja robię; zapomniał o tej 
nudnej karbunce, i schował głęboko, co od 
Rodziców dostaniesz.

Stefaś. Juz co w tym razie darujesz, le 
myślę inaczej. Serca nieodmienię, i niechciał- 
bym mieć twojej nieczułości za wszystkie 
skarby na świecie.

Michaś. Zobaczysz później, co z tego wy- 
niknie; j a będę miał pieniążki, a ty zo­
staniesz miłosiernym golcem.

Stefaś. Ej, Michasiu, Michasiu, maszże 
Ty Boga w sercu, tak błaho o miłosierdziu 
trzymać? Niesłyszałźeś tćj nauki z ewanie- 
lii: Dajcie, a będzie w am  dano?  Albo, czy 
nieodbił się o twoje serce święty odgłos tych 
głów zbawiennych: Bądźcie miłosierni, ja k  
i Ojciec wasz m iłosierny jest?

Na te słowa zawstydzony i osłupiały umil­
knął Michaś, a Stefuś tak dalej mówił z za­
pałem : Dobrze więc, kiedyś tak nielitościwy, 
kiedy szydzisz z tego, co sercu memu naj­
milszą roskosz sprawuje, weź i ten ze mnie 
surducik, a daj mi jescze kilka złotych, -
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moich miał co włożyć w karhunkę. Wiem, 
żebyś mi nicdał inaczej, choćbym cię krwa- 
wemi łzami błagał i zaklinał: proszę cię
tylko na wszelki obowiązek, niemów o tern 
nikomu. * Spodziewam się, źe wkrótce wy- 
kupię^-wfszyslkie moje rzeczy, i jescze ci 
wynagrodzę. Praw da, źe, jak zwykle, na 
wiosnę trochę bywa zimno z rana i pod 
wieczór, a może mi dziś jescze wiatr mro­
źny dokuczy, ale mniejsza o to: da mi
Pan Bóg cierpliwie ten czas krótki prze­
trzymać, a nic nie wyrówna tej mojej rado­
ści, że ubodzy 'n ieodejdą  bez w sparc ia!—- 

To kiedy skończył, poczciwy Stefuś zdej­
muje eurducik m undurow y, i przybliża się 
z nim ku b ra tu , który tymczasem spokoj­
nie w okno spoglądał, i palcem prowadził 
w tę i ow'ę stronę po szybie. Z równą obo­
jętnością dobył tajemnie kilku złotych, i 
rzucił je Stefusiowi na stół. Ucieszony 
Stefuś bierze pieniądze i wszystkie natych­
miast kładzie do karbunki. Ale j akież by ­
ło jego zadziwienie, gdy ujrzał tuz przed- 
sobą stojącego Nauczyciela. Trzymał on 
już za rękę nieczułego Michasia, a oburzo­
ny  jego nagannym postępkiem w te prze­
mówił słowa: „Klęknij, nierozsądny, i proś 
Boga o to, aby cię oświecił w twoim błę­
dzie, aby ci przebaczył to wszystko, ozem



dotąd względem Niego i ludzi grzeszyłeś:. 
Czy niemówisz co dzień przy pacierzu tej 
świętej nauki: kochaj bliźniego twego, jak 
siebie samego? Mówisz to niezawodnie, ale 
usta wymawiają, czego serce nięczuje. Je­
dnak nietracę nadziei o twojej poprawie. 
Jakkolwiek dotąd z przymusu tylko dawa­
łeś kilka groszy przypadających na ciebie 
do składki, tak sądzę, źe i ta ofiara cza­
sem obraca się w nałóg.—» O jakże piękny 
ten nałóg! ąkoro człowiek dobroczynny i 
w sercu znajduje nagrodę, i zastępując Bó­
stwo na ziemi, staje sie Bogu podobny! 
Tak więc mam u siebie, ze dla duszy śla- 
chetnej nic smutniejszego nad to być nie- 
może, kiedy jej okoliczności odejmą spo­
sobność dobrze czynienia. Nie tak jest 
obojętnem serce twroje, iżby nieczuło choć 
jednej iskierki tej lubości, którą w nas 
obudzą wsparcie biednego. Odejmuję ci 
zatym tę sposobność, abym ci przez tomka- 
zał, ze kto żałuje tak miłego wydatku, ten 
się pozbawia największego sczęścia. Nie- 
będzie odtąd żaden grosz z twojej ręki 
przyjęty do karbuny ubogich; schowaj go 
najdalej, i wiedz o tem, źe tylko miłosier­
dzie zbliża do Boga; bo jest powiedziane 
w Piśmie B ozem: Bądźcie m iłosiern i, j a - 
%o i Ojciec wasz m iłosierny jest. Ty zaś,



kochany Stefusiu, małobya znalazł zechęee- 
nia w słowach moich: byłyby nawet zby­
teczne; bo juz serce twoje stało się odda- 
wna skarbnicą miłosierdzia, na której Opa­
trzność zasczepiła w tobie cnoty i naukę. 
Wszystko ci idzie jakby od ręki, Bóg Cię 
błogosławi, a ja ci życzę, abyś tyle czuł 
zawsze roskoszy, ile ja czuje z twojego do­
brego serca pociechy. * W  niem znalazłeś 
nagrodę, pochwały niepotrzebuje prawdziwie 
cnotliwy, lubo się nią wcale niegorszy. T y ­
le rozrzewniłeś serce moje, że na tera skoń­
czę.. .  Przyjmij to pocałowanie odemnie” . 
To mówiąc ze łzami, dobry Nauczyciel 
pocałował w głowę Stefuśia, odebrał jego 
rzeczy od małego l ichwiarza,  wypłaci ł  mu 
za niego wszelką podług umowy należytość, 
i zastępował przez czas niejaki składkę Mi­
chasia. Trudno było temu przekonać się 
z początku,  jak źle robił,  ujmu/ąc sobie 
najmilszej tkliwego serca roskoszy; ale 
wstyd i zgryzota, nareście stronienie i po­
g a rd a ' spółuczniow tego dokazały, że z p ra­
wdziwym żalem wyznał  swoję winę,  przy­
rzekł poprawę i słowa dotrzymał. Był 011 
później świadkiem, jak za przybyciem Ro­
dziców' spółuczniów i jego własnych,  Ste- 
fuś odbierał tysiąc pocałowali, jak małego 
kasy/cra n rąk do rąk wyrywano,  jak był



nazyw any  uczniem w zorow ym  w obycza­
jach,  w z o row ym  w naukach,  Ale nie na- 
tem koniec:  nieraz jescze Nauczyciel  opo­
wiada ł  gościom to zdarzenie o s ti rdueiku 
m u n d u r o w y m ,  uk ry w s z y  tylko imiona,  a 
M ichaś  mimovvolnem spusczaniem w ziemię 
oczu,  niejednemu dawał  to poznać,  źe o nim 
jest mowa.  Dzięki  jednak p rzyk ładom  spół- 
uczn iów i przestrogom Nauczyciela ,  juz on 

ię uleczył z tej  tak ohydnej  w ady  nieczu-  
łośći ,  i sam teraz wyznaje  tę p r a w d ę :  ze 

obroczynność jest najpiękniejszą i najgo­
dniejszą człowieka.

S L A C H E T N Y  CZYN W I E Ś N I A K A .

W ie lk o ść  duszy niejest w y łącznym  przy-  
ilejem wysokiego rodu ,  w  każdym stanie 

znaleźć ją można,  a często w najniższym 
spo ty kam y zadziwiające ś lache tnyeh  uczuć 
dowody .  Tak im jest czyn wieśniaka z Fi-  
jonii ,  p rowincy i  Królestwa Duńskiego.—  
Ogień ogarnął  wieś ,  w której  mieszkał.  
Pobieg ł  na tychmias t  nieść pomoc niesezę-



śliwym. Pożar  szerzył się gwałtownie.  
W t e m  mu doniesiono,  że się dom jego za­
palił. Zapytuje  się,  czy dom sąsiada jest 
jescze bezpieczny. Odebra ł  odpowiedź,  że 
gore,  i że s traci  wszys tko,  jeżeli swego 
niepośpieszy ratować. Mniejsza o to, rzekł  
wieśniak,  muszę iść na pomoc chorem u są­
siadowi. Zginie, jeżli go opuszczę, a wiem. 
ze mnie wygląda z pewnością . Biegnie ku  
dom owi  sąsiada,  nie my śląc o swoim, gdzie 
było  całe jego mienie, rzuca się w płomień,  
k tó ry  już ogarniał  niesezęśl iwego posłanie. 
W id z i  przepaloną belko i bl iską u p a d k u ;  
niezważa na to ,  przedziera się nagle do 
łóżka,  po ryw a  chorego na plecy, i wynos i  
sczęśliwie. Czyn tak ś lachę tny niezostał 
bez nagrody ,  z Kopenhagi  przysłano mu 
k u b e k  srebrny,  napełniony talarami D un-  
skiemi. P o k r y w k a  ozdobiona była  w ień ­
cem obywate lskim,  a po obu  s t ronach wi­
siały dwa  małe medale, na k tó rych  w k r ó ­
tkiej osnowie w y r y ty  by ł  opis tego czynu.  
W i e l u  znakomitych mieszkańców stolicy 
przysłało znaczne poda runk i ,  aby  mu w y ­
nagrodzić  u tra tę  domu i majątku. Taka  
uczynność zasługuje na wiekopomną pamięć 
i wdzięczność, bo kto cnotę nagradza,  ten 
do niej i nnych  zachęca.



Znasz mię,  o Boże!

A b y  zagraniczne widzieć zwierzęta,  razu 
pewnego  wyszedłem z domu.  Z ło tówkę  
tylko miałem w kieszeni;  z takim zapasem 
idę na miejsce. Człowiek bogaty,  i bardzo 
boga ty ;  biegł tuż p rzedemną  m ocna  zamy­
ślony. W t e m  b iedny  starzec spotkał  nas 
o b u ;  choćby  nieprosił ,  ta drżąca głowa, co 
już w połowie nie jego by ła ,  ta twarz  u- 
czciwa,  i ten włos s iw y ,  ten włos  szano­
w n y  m ów i łby  za nim. Ach!  rzecze do 
nas, błagam litości ! wspomóżcie  starca, Bóg 
wam  nagrodzi!  Niemam pragnienia  za co 
ugasić ,  już się ja więcej wam n ienaprzy ­
k rzę ;  Bóg dobry  zjiści życzenia moje, śmier­
cią dopełni  mojej radości.  O dobry  Boże! 
ześlij ją w kró tce !  T ak  mówił  s tarzec,  ale 
ów bogacz temi go s łowy łajać z a cz y n a : 
N ę d z n y !  w połowie już t rupem  jesteś! już 
cię przyc iska  brzemię starości! cży. i w tym 
wieku t rzeba ci t runku ,  abyś opi ły  zstąpił  
do g robu?  Kto z młodu sczędz i , ma i na 
starość.” To  powiedz iawszy,  odszedł  ów  
skąpiec. "Wstydem spłonęło lice s taruszka,  

c łez r ze w nych  sp ływał  mu po nie na.
.. mówi ł  z wes tchn ie-
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niem, i na tein skończył , i milcząc, płakał.  
Ja się nieinógłem oprzeć żałości,  k tóra  mi 
serce tkliwie ścisnęła. Drżącą mu ręką  da ­
ję z łotówkę,  zrzekam się chętnie  zwierząt 
widzenia,  i rozrzewniony odchodzę zaraz, 
aby s taruszek łez m y c h  niewid&iał. Lecz 
on mnie jescze woła do siebie: Daruj  mło­
dzieńcze,  mówi  ze łzami, że cię w s t rz y ­
muję ,  ale mam p o w ó d } dając mi p rędko ,  
pewnieś  .się zmylił ,  ten pićniądz dla mnie 
zawielkim darem. Nieszkoduj  siebie,  weź 
go r a p ó w  rot, udziel mi tylko, ile potrzeba,  
ażebym sobie mógł  piwa kupie.  Nie ,  mój 
s ta ruszku,  za trzyma/  wszystko,  jesteś ucz­
ciwy,  jam się niezmyłił.  By się pokrzepić , 
ku p  sobie wina.  Ale pow iedz  mi,  gdzie 
masz p rzy tu łek?  W skaza ł ,  gdzie mieszka. 
A więc nazajutrz ,  idę lam prosto ,  ale nie­
stety!  od ki lku godzin już świat  opuścił .  
Jescze mi stoi żywo na myśl i .—  Na łożu 
śmierci  taką miał postać, twarz  tak uczciwą, 
jak była  wczoraj ;  ta sama sczerość na niej 
jaśniała. Widz ia łem p rzy  nim książkę na­
bożną ,  widziałem tw ardy  chleba kawałek, 
a łożem jego słoma i deski. G dyby  i ską­
piec by ł  widział  starca, z k tó rym  nieludzko 
wczoraj  się obszedł ,  ch y b a b y  kamień miał  
zamiast serca,  nieczująe na ten widok  w z r u ­
szenia.



SI ELANKA.

DOBROCZYNNY MIRTYLEK.

Słońce zachodziło, stary Likas siedział 
przed chatą. Jego Mirtylek powracając 
z lasu, zatrzymuje się opodal, i ociera za­
płakane oczy, które wznosił często ku nie­
bu. To zdziwiło Ojca. Przywołuje go do 
siebie. Mirty! usłyszał, i natychmiast bie­
gnie. Uprzejmy staruszek wziął syna swe­
go na łono. Cóż ci to, M irty lu? rzecze do 
niego, patrząc mu w oczy od łez czerwone; 
czy nie jesteś chory?

M irtyl, Kochany Ojcze, mnie nic nie- 
b raku je ,  i nigdy jescze niebyłem tak wesół, 
jak teraz.

Likas. Ale ty płakałeś?
M irtyl. Nie ze smutku, mój Ojcze.
Likas. A więc a radości? i dla czegóż, 

mój synu, tak wesoły jesteś?
M irtyl. Kochany Ojcze, niepytaj  się 

mnie o to.
Likas. Czy tak sobie życzysz? Mógłźe- 

byś ty ,  synu, mieć co ta/nego przed Q;cem?



M irty  I. O ńe/lepszy O/cże! wszak mi 
to nieraz mówiłeś, źe z dobrych uczynków 
nigdy się chlubić nietrżeba.

hikas. Tak /est, nigdy tego nieczyń; / e -  
dnak możesz pow iedzieć, co ci się trafiło, 
abym się i /a  ucieszył, /e z l i  to dobry 
Uczynek.

M irtyl. Chcesz tego, O/cze, muszę cię 
słuchać. Przed godziną, kiedym niósł pod­
wieczorek bratu pasącemu trzodę, usłysza­
łem w gęstwinie kogoś mówiącego: podsu­
wam się zwolna, aby go rozpoznać. W te m  
widzę starca, leżącego na ziemi, a przy nim 
sporą wóązkę drzewa, na które/ opierał 
swe ramie. Twarz miał bladą i wyschłą, 
oczy zalane łzami. —  Sto/ąc za krzakiem, 
vsłyszałem, /ak  mówił do siebie: O dobry 
Boże, ulitu/  się me/ nędzy! 0  biedna żo­
no! biedne dzieci mo/e! Niemogę więc ej 
jnowić... zesłabłem! To kiedy skończył, 
głowa mu opadła naw iązkę .—  Stałem /e -  
scze chwilę w tern mie/scu, ale widząc, źe 
zasnął, zbliżam się zcicha, kładę podwie­
czorek na drzewie. Potym biegnę do M a­
tki, proszę o mój własny, i niosę go bra­
tu. Z powrotem, kiedym znowu przystą­
pił do krzaka, spoczywał staruszek, obu­
dziłem go szelestem. — Co widzę? ,zawo- 
iał, u/rzawszy ehleb z masłem i mleko!



uratował

yłze tu Anioł* co ranie i mo/e sieroty 
wybawił  od śmierci? Ale kto bądź ty j e ­
steś* cnotiiwa duszo* coś dia nas ten zgcto- 

ał posiłek.; niech cię Bóg błogosławi, 
niech ci Bóg nagrodzi !—  T u  łzy rzewne 
po jego licach spłynęły. Ach, mówił dalej/ 
jakże ja  nieśczęśliwy ż  tego lasu wyjdę?  
Bóg rai wskaże drogę,  abym ten posiłek 
gainósł mym sierotom. To powiedziawszy 
•wstał z wielkim mozołem, '  w ział wiązkę 

rzewa na plecy, i wdókł się zgarbiony* 
często postękując.  Ja poszedłem bokiem, 
wyprzedziłem go znacznie, i wróciłem zno­

ił pfżeciw niemu. Bóg i  Wami, dobry 
T a t u l u , mówiłem , gdym blisko by ł  niego. 
Zapewne wam przykro tyle nieść razem. 
Dajcie rai chieb i tę flaszę z mlekiem, j a  
a waś poniosę,  Ja was poprowadzę,  tyk* 
o się ręką na raojem ramieoiu Wesprzej- 

cie. —  Zapytałem staruszka,  gdzieby się 
chciał udać,  i wyprowadzi łem go s lasu. 
Opowiadał  mi ze łzami,  jak w tenczas ,  kie­
dy  znużony zasypiał, Bóg miał o niem sta­
ranie, i nad niezem tak mocno niebolał* 
jak  nad tem, że swego dobroczyńcy nie- 
poznał. Każdego rana,  mówił poczciwy 
staruszek i każdego wieczora ze mną sió-

siłv, on nas



uratował od śmierci. J  na ciebie, móy sy­
nu niechaj Niebo zlewa swoje błogosła­
wieństwo i łaski, ze mnie zaprowadzisz do 
dzieci, nim biedne z głodu poginą. Zbli­
żyliśmy się do chaty. Móy O jcze, teraz wy­
stawiałem sobie, jak się cieszyły bie'dne te 
dzieci z przybycia dobrego staruszka, i na 
widok posiłku: a to spomnienie wycisnęło 
mi łzy z oczu. Chciałeś tego, Ojcze kocha­
ny! inaczój, niktby się niebył dowiedziała 
Zamilknął Mirty lek, a Likas przycisnął go 
z tkliwością do serca. Mogę juz umrzeć 
spokojnie, zawołał do łez poruszony, bó 
wiem, źe zostawię syna, co będzie do­
brym i cnotliwym.



C E  F  I Z.
Wita j ,  F i l inc ie!  witaj  m i ,  d r og i !
A c h !  ten dzień dla mnie nad wszystko błogi ,  
D  z i eń ,  co mi ciebie d a j e ,  sczesliwv!
B a  wno juz  dawno,  starcze cnot l iwy,
Cieb iem n iewidz ia ł !  I wiek spóźniony  
Lepiej  twą  g ło w ę  posypał  Szrony.
Pó jd ź  z e m n ą  w cieniu spócząć na  chwilę!  
W i n n a  la toroś l wzywa nas m i l e ,
I s łodkie drzewo figowe wzywa.
Owocem darzy  póra  ż y c z l i w a ;
Pos i l  s ię ,  posi l ,  s ta ruszku  miły.
W s z a k  świeży owoc pokrzepia  siły.
T a k  mówił  Cefiz ,  i owoc k ładz ie ,
G d y  go raż F i l in t  odwiedzi ł  w sadzie.  
P o k r z e p i ł  si ły starzec schorzały^
D r z  ewu z owocem daje pochwały .
W  ięc j e ,  rz e k ł  Cefiz,  daru ję  tob ie ,
P i ln ie  ok ry j ę  w zimowej  dobie;
D la  c iebie  niechaj  kwi a t  jego wschodzi^
Dla  ciebie słodkie owoce rodzi.
Lecz  bie'dny F i l in t  w kro tce  umie'ra,
Ani  owoców s łodkich  nięzbięjr.a,
Cefiz go p ła c z e ,  i p ragnie  tego,
B y  go śmierć  zeszła tak  ubogiego ,
I z t ak iem se rcem ;  tam go p o c how a ł ,
Gdzie stało drzewo,  co mu darował .  
Grobo wiec  z ziemi d lań  wyp rowadzi ł ,  * 
Róże i cypry s  w koło posadził .
Często,  gd y  Księżyc światło rozsieje,  
św i ę t y  szum jakiś  l is tkami  chwieje.
Odgłos  p r z y j e m n y  z g rob u  pow sta je ,
I dzięki j e m u  składać  się zdaje.



M I R T Y  h i

Mi r ty l  odwiedzi ł  w czapie cichego wieczora* 
Brzegi  lśniącej się b lask iem przestrzeni  j ez iora j  
T a m  słodki  śpiew s łowika ,  cicha okolica,
Duszę jego spokojne'm du ma nie m zachwyca-; 
P o t y m  w ra c a ł ,  gdzie stała a l tana z ielóna ,
K tó r ą  przy  chatce winne  ukształei ły  grona*
W  nie'j Ojciec przy  Księżycu oddał  się wy­

tchnieniu*
Opar ł szy siwą głowę na s labem ramieniu.  
S t a n ą ł ,  założył  ręce,  dech w sobie wstrzymywał* 
"Wzrok Mir ty la bez prze rwy  na s ta rcu spoczywał;  
Czasem przez liść b łysczący  w Niebo oczy

wznosi ł ;
A po to k  łez radośc i lice jego rosił.
O ty,  Ojcze naj lepszy,  ty! mówił  do siebie,
Co masz drugą  cześć nioję* a pie'rwszą Bóg

w Niebie,
Jakże b łogi  spoczynek  pokrzepia  twe siły!
0  lu by  śnie cn o t l i w ych ,  ileż jesteś miły! 
Zapewnieś drżącą  nogą  wychyli ł  się z chaty;
By w mi lczeniu uwielbić W ła dną cego  światy,
1 w modli twie zasnąłeś!  co i za mnie b y ł a ,
Ach /  k tórażby  sczęśliwość moję przewyższyła!

4*

A Cefiz w sczęściu opływa za tó> 
H o j n y  mu owoc przynos i  lato, 
Corocznie  większą ma gron  obfitość* 
Bo dobre  Niebo  nag radza  litość.



Bóg s łucha  p ro śb y  twoje j ,  b y  czemuz ta c h a t a ,  
P r z e t r w a ła  tak  bezpiecznie n i epa m ię tn e  l a t a ,
I  dziś w zg iętych owocem drze w in ach  sp o czy w a,  
Czemu błogosławieństwo ma  t rżódka  i n iw a ?  
Często,  kiedy m am  jakie sta ranie  o tobie,
Albo W słabościach wieku przysługi ci robię ,
A ty  s ię,  Ojcze ,  we  łzy radosne ro z p ły w a s z ,
L u b  g d y  b łogos ławieństwa  Niebios  dla mnie

w z y w a s z :
ch!  jakież  wtedy  czucie w metn sercu powstaje!  

W z n o s z ą  się piersi  n o j e ,  oko  łzy wydaie.
Dziś na  mnie wspar ty  cha tkę  opuściłeś miłą# 
A b y  cieplejsze Słońce  siły pokrzepiło ,
A  widząc t rzódkę  b ł o g ą ,  i w s k o k a c h  swobodną#  
D  rzewa owoców pe łne ,  okol icę p ł o d n ą , 
W y r z e k ł e ś :  Pośród uciech mój włos się ubiel i ł !  
O p o l a !  k tó r y c h  widok zawsze mn ie  wese l i ł ,  
Niech was b łagos ławieńs two n iebiesk ie  osiędzie# 
W k r ó t c e  t u  wzrok mój  c iemny b ł ąkać  się nie-

b ę d z ie ,
N i e d ł u g a  za sczęśliwsze zamienię was n i w y!  
Niestety!  więc cię w krotce  st racę niesczęśliwy; 
O bolesne spomnienie!  Ach! w tej smutne'y dobie# 
Czcząc twe popioły,  o ł tarz  pos tawię  na grob ie#  
A w d z i e ń ,  w k tó r y m  c ie rpiących wesprą moje

r ę c e ,
T w y m  cieniom,  Ojcze,  mle'ko i kwia ty  poświęcę* 
T u  ucichł ,  i ze łzami pa t rz y  na śpiącego:
J a k i ,  rzekł# słodki  usmie'ch przebiega  twaCż

J e g ° !Jest to  ślad p ięknych  czynów, có m u  zdobi czoło# 
Jak  światło głowę jego oświeca wesoło.
Jak m u  błysczącej  b rody  pobiel i ło włosy!
Powie'j m i l e ,  w ie t r z y k u ,  n ieszkodźcre m u  rosy.  
T u  ku  Ojcu łagodnie  Mir tyl  się nachyla  , 
Zwolna  baluje w czoło; wz budzeń  przez  Mir ty la ,



M IRTYL i  D A FN E , jj 

S I E L A N K A .

M  i r t  y  l,

Qói to? juz, cię tak rano widzę, siostro miła! 
Popiero jaskółeczka wdzięcznie zakwiliła, 
Jescze słonko za górą, i kur czujny w głosie 
Ledwie ranek powitał, ty chodzisz po rosie! 
Alboześ dzień dzisiejszy święcić umyśliła,
Coś tak wcześnie kwiatami koszyk napełniła?

D  a f  n e.

Ah! witam ciebie, witam, Mirtylu kochany,
A ty czemuś, braciszku, uprzedził świt rany? 
Skąd idziesz? coś poczynał o tak wcześnej porze 
Jescze wszędy jest cicho, niezabłysło zorze. 
Rwałam róże, fijołki, i majowe kwiatki.
A teraz chcę się zblizyć do Ojca i Matki, 
Póki śpią jeszcze łóżka ich ustroję;
Ah! j.akąz radość okażą oboje,
Gdy pośród woni przepiidzą się mile,
I w koło siebie ujrzą kwiatów tyle!

Wstaie, i obok niego do chaty przybywa,
Gdzie wktótce w skórach miękich snem lubym

spoczywa.



M  i r t  y  l.

Najmi lsza siostro,  życie mi niebyło,
N i g d y  tak  m i le ,  j a k  ty  jesteś miłą.
Oto wczora j tyś s a m a ,  siostrzyczko,  s łysza ła ,  
W c z o r a j  k iedy  wieczorna  zorza  za ja śn ia ła ,  

gi nasz Ojc iec ,  spoj rzawszy w te s t rony ,  
le się wznosi pagó rek  jemu  u lu bi ony ,  
k tó ry m  z w yk ł  używać  b łogiego wy wczasu ,  
vi ł : O! jak  ta m p iękne  miejsce dla szałasu!- 

nas b r o n i ł  p rzed  słuńea upa łem,  
iłem słowa O jc a ,  a j e dna k  u d a ł e m ,  

wcale n iesłyssał !  ra no  pośpieszy łem,  
ju t r zen k ą  jescze szałas wy s ta w i łe m ,  

drżącej  l e sczyny kążda  jego strona.* 
atrza j ty lk o ,  s ios t r un iu ,  robo ta  skończona .  

L e c z  n i em ów ,  aż go Ojciec do j rzy  niespodzianie ,  
T e n  dzień niechaj  się dla nas dn i em radośc i  stanie.

B r a c i s z k u !  jak  on będzie p rz y j em n ie  zdz iwiony,  
G d y  zobaczy zda leka szałas wystawiony!
T e r a z  p r z y m k n ę  się zcicha oddech z a t a m u j ę ,

W około, ich łpżka te kwiaty pesuję!

M  i r t y  l.

G dy ze snu oc uconych  zaleci woń m i ł a ,
Z  lu b y m  usmie'chem spoj rzą na  s ieb ie ,
I powiedzą.* to Dafne  kochana z rob i ła !

uż, naj lepsze dziec ię ,  niewidz im tu ciebie? 
to jej by ło  s taranie j e d y n e ,  
i ocknien ia  umilić godzinę .



O-brac iszku!  g d y  Ojciec szałasu dos t rzeże ;  
Jako! rzecze ,  zaledwo oczom moim wierzę! 
N a  wzniosłości pagórka  szałas się u g i n a , 
Pewnie  to dzieło kochanego  s y n a ,

On  to nawet  w riocne'j dob ie ,
Sp o c z y n k u  u jmuje  sobie ,

A b y  nasze'j starości tę poc iechę sprawi ł ;  
O b y  mu  za to S twórca  b łog os ławi ł ! .
"W tenczas ,  b r a c i s z k u ,  ab!  w t e n c z a s  dz ień c 
Będą  radość i sczęście serca nape łn ia ły .
Bo kto p o r a n k u  jakiego,
Dzień  od u c z y n k u  zaczyna  d o b reg o ,
T e m u  się wszystko uda je ,
I w kazde'j chwili  wesela dozna je .

P O W I E Ś C I  W I E R S Z E M .

A D E L K A .

P a t r z c i e ,  j a k  Adelka g r z e c z n a ,
Ja k  u j m u j ą c a ,  n i e sp rzeczn a ,
Ja k  się usmie'cha,  n ieś loeba ,
Jak s iostrzyczkę czule k o c h a ,
Ja k  słucha T a t y  i Mamy,
Grzeczniejszej  od nie'j n ieznam y.
T a k  mówi ł Ojciec do małej  córy,
G dy właśnie  miała chę tkę  do przekor y .  
"Wnet się usmie'cha,  z ziemi powsta je ,  
T ac ie  i Mamie  wdzięcznie buzi  daje.
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'wszystkich robi niewinniuchne m in k i , 

K ażdy  się niemogł odchwalić dziew czynki,
Ą. ona wszystkim zrobiła w yznanie,
Ze juz na zawsze grzeczną pozostanie..

J Ó Z I  A.

Raz gdy krzycza ła  Józia zap łak an a ;
W eź ten cuk ie rek ,  Józiu kochana,
W eź  go, pozwala ci Mama.
Józia wybie'ra, ale biorąc sam a,
Po  całej. cnkiernię?.ce przewracać zaczęła; 
Największe dwa kawałki sobie przygarnęła . 
Adelce także Mama do wyboru d a ła ,  

ecz ta najmniejsze z bo jaźń ją w ybra ła ;  
W tedy  rzekła tak Mama Józi na przestrogę; 
T w o je ,  coś. w zię ła ,  zostawić ci mogę^,
Ale Adelce za to większe daję ,
Ze juz zawczasu na małem przestaje.
JSTa całe życie pam iętaj, kochan ie .
Z e  skromność bez, nagrody nigdy niezostąnie.

A D E  Ł  K  A.
0  M am a droga! cóz się to stało?*
T en  człowiek obcy zranił twe ciało;

rew płynie z r ę k i , o Martwo, d ro g a !
T aka  Ądelcię przejęła trw oga ;
A gdy nareś.cie była związaną 
D o krwi pusczenia po trzebną ra n a ,
Znowu przy Mamie Ądelcia tk liw a,
1 z przymileniem tąk się odzyw a:
T y ś  zdrow a, Mamo, takem  sądziła?

a za ciebie Bozi prosiła,
obra córko, mie'j t© u siebie, 
wysłucha w każdej po trzebie ,



Z e  z n iego ludz ie  poc iechę  b i o r ą ,
Gdy są cnotliwi, i p rosz ą  z  poko rą .

D E L U N I  A„

Niesczęśl iwem zdarzeniem ra z  B e lu n ia  m a ł a ,  
Od M am y rą c z k ą  dosta ła :
By ł  to w y p a d e k  i ważny  i w ie lk i ,

Bo dawniej  M am a  wzg lędna  dla A d e lk i ,
Chociaż je'y k r z y k ie m  bardzo  d o k u c z y ł a ,
Z e  zbytn ich  pieączot  nic jej  n iemówiła .
K ie d y  rzecz Tac ie  została o d k r y t a ,
Zbl iży ł  się do A de lk i ,  i t ak  się jej p y t a :
Czy kochasz  M a m ę ?  K o c h a m ,  T a t k o  drogi ,
A za co kocha  za to,  bo mnie  b i je ;
A h !  t a k ,  uca łu j  M a m y  i ręce  i n o g i ;
W k r ó t c e ,  k o c h a n k o ,  przysz łość  ci o d k r y j e ,
Ze  pos łusznym dz ia teczkom i Bóg do bry  sczęści,  
Ą  w p iesczotach n ie w c z e sn y c h  t r uc izn a  się

mieści.

!  A C U  Ś.

A c h ,  d rogi  p a n i e ,  k o c h a n y  panie !
R a tu j  g o ł ą b k a ,  co go jas t rząb '  g o n i :
Jezli go s c h w y c i ,  cóż się z n im stanie!
Juz  mi usiada na  g ło w ie ,  na d łoni !
Ma chn i j  l a seczką ,  wszak skówka od  k o ń c a ,  
T y m  napas tn ika  odst raszysz niebawem, ,
A iezli j ego  s taniesz się o b r o ń c a ,  '
Słusznern do ciebie mą na leżeć prawem.  
Us łucha ł  Jacuś ra dy  p r z e w o d n i k a ,
M a c h n ą ł  l a seczką ,  j ast rzębia o d d a l i ł ,
]Nauczyciel  tę czułość w dziecięciu po ch w a l i ł ,
I t emi  jesoze s łowy mó.wił; do c h ło pczyka:



D  ziś gołąbka ocalasz, a może niedługo
Przyjdzie ci wspierać litości przysługa".
Wów czas pamjęta j ,  że nam ludziom Nieba ,
Nie dla próżnej roskosży dały skarby świata , 
Jeźli w niesczęsclu ujrzysz swego b ra ta ,
Pięknie icłi uży ć ,  to święta pot rzeba!

PRZYJĘTA OFIARA.

Odzieżeś to wyszła ,  jescze tak  zipana?. 
Powie'dz, proszę Cię, siostro kochana,  
K omuś  ten wieniec z kwiatów uwiła? 
Z  kroplami rosy łzy połączyła?
To  zapytanie małej Ludwini
S taś ,  jej braciszek,  w ogródku czyni.
Ona mu na to :  Stasieczku drogi,
1 ciebie dotknął  przypadek srogi,
I  tyś ,  braciszku,  jest zapłakany;  
W szak  nam choruje Ojciec kochany,
A smutek Matki  i łzy j e j  rzewne 
Większą  chorobę znaczą zapewne. 
Ach!  czy widziałeś,  jak  zasmucona,
I nas ze łzami tuląc do łona,
R z e k ł a : niepłaczcie^ o lube dziatki 
A proście Boga o zdrowie Tatki !
O!  znać to b y ło ,  ile bolała,
Ro na ustroniu ręce łamała.
A gdyby um ar ł :  o dobry Boże! 
Dozwól natenczas ,  jeźli być może, 
Bym z Tatą  razem życie skończyła! 
Jakże z nim każda chwila jest miła,



Jak on nas k o c h a ,  j a k  tkl iwie  pieści;
A w ustach jego s łodyez się mieści ;
Bo gdyśm y jego r a d y  spełnili ,
D r o g ą  pochwałę  dziwnie umil i !
0  droga s ios tro ,  rzecze  Staś ma ły ,  
Kiedy  nas jego ręce t r z y m a ły  ;
Juz  widać by ło  na twarzy  b ladość ;  
Nagle  się nasza zmieni ła  radość,
N ag le  na ziemię spuścił  ob o je :
1 rz ek ł  z  bo leśc ią :  o dzieci moje!  
M oc no  zas łab łem!  w tern pad ł  na  łozę,  
1 od tąd  z niego powstać nie'moze.
Ach!  p ó jd ź ,  s io s t rzyczko ,  pójdź  ty lko  
W s z a k  prośba  dziatek Bo gu p rzy je m n ą  
T a m ,  gdzie się droga  za wsią rozdziela 
"VV kośc ió łku  Matki  jest  Zbawiciela 
O br az  c u d o w n y ,  tam u k lę k n ie m y ,
0  zdrowie T a t y  prosić będziemy.
Ach!  mój b r a c is z k u ,  rzecze Ludwinia ,  
T o  mi nadz ie i  s łodkiej  p r z y c z y n ia :
1 ja t ą  my ś lą  zajętam była ,
K ie d y m  dziś ra n o  ten wieniec wiła,
T e n  dar  ubogi  na  o ł tarz złożę,
N iech  nas u swego Sy n a  spomoze .
Ą j a ,  Staś  m ó w i ,  go łąbków  parę ,  
Go łąbkó w bi a łyc h  dam na  ofiarę;
T e  mi p taszyny  najmi lsze  b y ł y ;
Kęce ich moje  z młodu  ka rm i ły ,
P o d  me'm łóżeczkiem codzień siadały,  
Odemnie  p o k a r m  i napój  b r a ły ;
Ale mi Ojciec milszy n ad  życie!
To mówiąc wyśli o samy m świcie:  
N adbi eg l i ,  drzwi już  o tworem stoją,  
D obr e  dzieciny wstąpić się b o j ą :
W  tern ich  dochodzi głos pus te ln ika ,  
Te'n głos ich serca tkl iwie p r z e n i k a ;
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W c h o d z ą  s k l ę k a j ą ,  z ło żył y  ręce,
Ą Staś tak p o c z ą ł :  „ O  T y ,  coś w nięce 
„  Sy n a  twojego  cierpiała tyłą,
„  Jeżeli  Ojca naszego chwile 
„ Już  dobi e g a j ą ,  Matko  je dyna ,
„  M a tk o  l i tośc i ,  uproś  u  Sy n a ,
„ B y  n am  dni  u j ą ł ,  Ojcu  p rzed łuż ył ,
„  Ach on  na  większą ofiarę z a s ł u ż y ł !
„ O n  nas tak  koc ha ;  spraw M atk o  je dyn a ,
, ,  S k u te k  próśb naszych  u  T w oje go  S y n a . ” 
Chcia ł  dalej  m o w ie ,  lecz zalał  się ł z a m i :
Ju ż  ich modl i twa pomiędzy  gw iazdam i ;
Bóg ją  w y s ł u c h a ł ,  i  t a k  się im zdało,
J a k b y  nad nie'mi świat ło zab ie lało,
J a k b y  te s łowa r z e k ł  do n ich  Anio łek :
N i m  opuśc ic ie  dz ia tk i  t en  kościółek,
D r o g i  wam Ojciec  już  wy zdro wie je ;
K t o ,  j a k  wy w Bogu p ok ła da  nadz ie je,
T e g o  modl i twą  w y s łu chaną  będzie,
Bó g go poc ieszy ,  Bóg zasłoni  wszędzie.
Cieszcie s ię,  dz ia tk i !— B y ł  to głos na tchnien ia ,  
Głos naj tk l iwszego i&h serc uniesienia,
T a k ą  nadz ie ją  t y c h  serca pała ją ,
K t ó r z y  się INiebu w modli twie odda ją .
■Wróciły dz iec i ,  z da ram i  w ró c i ł y ;
Bo g u  d a r  serca nad  wszystko jest  miły .
Ojca  zasta ły  w zdrowia  lepszym s t an ie ;
Jakże  jm czułe da ł poca łowanie! ,  

ak tysiąc, i n n y c h  do zn a ły  od Matki ,
S k o r o  wiedz ia ła ,  gdzie b y ł y  jej dz i a tk i :
Cała rodz ina  Boga uwie lbia ła ,
A w r z e w n y c h  Ojców obycza jach  stała,  

ł z a m i ,  z scze'rą sere p o b o ż n y c h  wiarą 
raz cu d o w n y  uczci ła ofiarą,

|  odtąd dzień ten  dla wiecznej  pamięc i ,
Miłetni  N ie b u  u c z y n k a m i  świeci.



PRZYPOWIEŚĆ.

Z 1 M A.

Mały Staś wyszedł  z Ojcem na przechadz­
kę w zimie, była to może czwarta z po­
łudnia godzina* Słońce świeciło jaskrawo, 
jego ukośne promienie wszystkie zlodowa­
ciałe przedmioty zamieniały W kryształ,  
pod nogami skrzypiało,  i to było znakiem, 
że w nocy ostrzejszy mróz przejmie naturę.  
Staś biegł obok Ojca śpiesz niej s^Zym kro­
k iem ,  jak zwykle,  chował raczki pod su­
knię,  i często nosek zacierał. Nareście nie- 
mogac wytrzymać,  prosił Ojca, aby z nim 
do domu powrócił .1—» Dowiedziawszy się 
przyczyny słusznego żądania, powracał  z nim 
Ojciec, a w drodze miał sposobność dać 
ntti naukę w rozmowie.

Staś. Mój drogi Tato,  jak też ta zima 
jest przykrą ,  jak nieznośnie dokucza.

Ojciec. Pamiętaj ,  mój synu ,  że po zimie 
nastąpi wiosna i wszak ją znasz dobrze .—  
Choćby zima najostrzejszą była ,  roskosze 
Wiosny prędko ją w niepamięć pusczają.

Staś. To praw da ,  mój Ojcze, ale jak ta 
zima Wszystko mrozi, wszy stko  ścina okro-



p n i e ,  iie to Zwierząt,  ile b iednych  ptaszyn,  
a na w e t  ludzi  w ym arzn ie .

Ojciec. Po równa j  zimę ze s ta rośc ią ,  mój  
Stasiu, ta obiela ziemię, tamta włos ludzki* 
Ale po zimie następuje  w iosna ,  a po s ta ro­
ści tylko śmierć  nas tąpi ,  a za g robem nie­
skończona wiosna  wieczności.  Jeżeli w io ­
sna życia doczesnego spłynie nam w cno ­
tach, jak spokojny  s t rumień,  k tó ry  niezmą­
cony  doprowadz i ł  w ody  swoje do większej 
r z e k i ;  jeżeli nasze lato spędzimy użytecznie 
dla społeczności  i s iebie ,  jeżeli w jesieni 
bez w y r z u tó w  sumienia zbierać będz iemy  
owoce  chwalebne j  pracy  i zabiegów uczci­
w y c h ,  naóyvczas i z imę dni  naszych  da nam 
iBóg Spokojnie i  z roskoszą p rzepędz ić :  a 
chociaż po  niej n ieu j rzym y wiosny  p o w tó r ­
nej,  j ednak  wiosna wieczności,  k tó ra  się do 
nas  uśmiechała  na ziemi,  p rzy jmie nas na 
swoje  łono ,  z czystem sercem, gdzie cze­
ka  nag roda ,  to jest  sczęśł iwość bez końca*
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A N E G D O T K I  P R A W D Z I W E .

S C Z Ę Ś L I W A  P R Z E P O W I E D N I A .

Adelcia ,  t rzymając  raz  w r ę k u  małego 
Pana Jezusa,  z k tó rym  się dawniej- często 
baw i ła ,  rzekła do Mamy: Bozia ma małe 
rączki  i nóżki  i g łowę,  Bozia ma k u k u ,  
t rzeba mu buzi  dać. Tak ie  bogobojne uc z u ­
cie j e s t  najpiękniejszą w różbą  przyszłości!

N I E W I N N E  P R Z Y R Ó W N A N I E .

Mała Józia mająca młodszą s iostrzy­
czkę Andzię ,  słyszała n ie raz ,  że ją M ama 
nazywała  Aniołkiem. Będąc  z  M amą w k o ­
ściele, spostrzegła  na bl iskim nag ro b k u  
A nio łka ,  i głośno zawołała:  0  Anio łek!  
o Andziulka!  Andziulka!  a widząc  ich je- 
scze więcej,  dodała: O Mamo,  M a rno ,  co 
tu  Andziuików!

T K L I W E  D Z IE C IĘ .

Adelka była  grzeczna,  kochała  Mamę, 
M ama za to brała  ją wszędzie, i do kościo­
ła ,  i na p rze c h a d zk ę ;  bo Mama rzadko 
gdzie więc ej  chodziła.  Raz kiedy  Adelka
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ze służącą i z siostrzyczką Józią wyszła za 
kościół, furman znajomy piastunki mówił 
do niej: wsadź panienki do kocza, to je 
trochę przewiozę. Piastunka chętnie na to 
przystaje^ chce wsadzić dzieci do kocza. 
Ale Adelka niechciała, mówiąc te słowa.* 
ja tyłko z Mamą pojadę, ja niechcę sama. 
A gdy M am a, idąc z kościoła po nabożeń­
stwie, dowiedziawszy się o t e m,  pytała się 
A delk i: czemu w koczu przejechać się nie­
chciała, rzekła jej na to córeczka: bo ja 
M amy żałuję! Po tych  słowTach Mama ze 
łzami uściskała tk liw ą Adelkę.

P R A W D Z IW A  O D P O W IE D Ź .

Czteroletnia Michalina K   była raz na
odwiedzinach z pew ną Panią , u  której ją 
M atka, odjeżdżając w podróż na czas nie­
jaki zostawiła. Zapytana trafunkiem od tćj 
P an i:  a gdzież ty jesteś, M ichalinko, od­
powiedziała: T am , gdzie mnie Pani zawio­
zła.

T R O SK L IW O ŚĆ  DZIECIĘCIA.

Adelcia, gdy miała dopiero półtrzecia 
roku , słysząc, jak Matka mówiła, że je- 
scze którem u ze służących zapomniała* dać

śnia-



śniadania ,  z niewinną  minką  p rzym ówi ła  
się za swroją laika w te s ł o w a : I  lalka, M a ­
m o,  niejadła.

O Ś M IE L O N A  M A L E Ń K A .

Często, wed ług  dawnego  zwyczaju,  n iań­
k i ,  a nawe t  o soby ,  więcej  doświadczenia  
nlające,  straszą dzieci komin iarzem, kie dy  
są niegrzeczne,  płaczą, lub niecheą oddać, 
czeinby sobie mogły  zaszkodzić. Ojciec 
maleńkiej  Józi ganił  to postępowanie,  p rze -  
kłada/ąc piastunce,  źe lepiej innym  sposobem 
skłonić  dziecię do tego, i sam przekonyw ał  
nieraz,  źe, gdy  ją chwali ł  terrii s łow y :  Jó ­
zia dla Ta tk i  jest grzeczna, Józia zai'az od ­
daje,  b o b y  się mogła skaleczyć, Bozia się 
teź '  na nię niegniewa;  mała Józia chętn ie  
oddawała  w7szystko, coby naówczas w r ę k u  
mieć mogła .—  Raz sobie Józia kar tofelek 

• nożem krajała:  niania z prędkości  s traszy 
ją kom inia rzem, m ó w iąc :  oddaj to ,  Józiu, ho 
cię weźmie kominiarz.  Lecz Józia niesłucha. 
Ojciec użył swojego sposobu ,  potym zaś p o ­
wiedział : żeby się Józia niebyła,  źe kominiarz  
dzieci n ieb ię rze :  na tychmias t  Józia nóż m u  
oddaje.  YVtenczas dla wybicia  z głowy ma­
leńkiej wszelkiego s t rachu,  i osłabienia s łów 
niańki , pyta się Józi :  czy sie bói  kominiarza?

5



Ona rzekła na t o , jednak s cicha * Nieboję 
'ę, Tatko ;  a dalej,  ż wielką Ojca pociechą, 

odezwała się śmiało do niani; Kominiarz 
dzieci niebierze,  bo rna swoje dzieci.

SKUTECZNA p r z e s t r o g a .

Adelka rozpłakała się dnia jednego,  jak 
to czasem dzieci , prawie bez powoda,  i u- 
spokoić się niechciała. Matka przekłada 
jej łagodnie,  ze niema o co płakać,  i ra ­
dzi być grzeczniejszą, lecz to nie po mogło. 
Nareście mała Józia, która dotąd spokojnie 
patrzyła się na starszą siostrzyczkę, tak się 
do niej odezwie: „ ale rózga  się tr zę s ie l” 

właśnie rózga zatknięta była w oknie)* 
kiedy płacząca niezwaźała na to,  Józia 

jescze dodaje: „ ale się Bozia  będzie g n ie - 
a l na  Delę!"'> Te słowa skutkowały zti- 
słnie; bo Adelka od pierwszej młodości 
uczyła się bać Bozi. —— Rośnijcie w tej

świętej bojaźni,  o Dzieci kochane,  a we-, 
dług przyrzeczeń Stwórcy waszego,  i mą­
drość największe dobro wam się dostanie; 
bo tylko ta mądrość jest prawdziwa,  która 
"ę zaczyna od bojaźni Boskiej.

DOBRE SERCE DZIECIĘCIA.

Ta sama Józia ujmuiącej -dobroci serca 
a ła  raz dowód. Bo kiedv starsza siostrzv-



czka, rozdąsawszy «ię na nię z jakiegoś nie­
winnego powodu,  mówiła:  ja ci buzi nie- 
dam, ja cię niebędę kpehałaj Józia z pfzy- 
mileniem odezwała się do niej w te s łowa: 
„ C h o ć  mnie Delunia niekocha, jak mi T a ­
tka kupi bułeczkę,  albo sucharek,  to ja 
dam Dehini , i buzi dam Deiuni, i cukie­
rek ,  jak będę miała.” Kogóż nierozrzewni 
taka dobroć anielska, i czego się po takiein 
dziecięciu niespodziewać na przyszłość?

ROZMOWY Z DZIEĆMI. 

R O Z M O W A  L

SIOSTRZYCZKA.

Adelka. Ach ,  moja Mamo, )ak się An- 
.dzia śmieje?

M ama . To się baw z maleńką.
Adelka. Jak się ona śmieje, kiedy ją 

ugłaskam po buzi.
Mama. Tylko ostrożnie, bo się rozpłacze.
Adelka. O, moja Mamo, ona mnie ko ­

cha,  ona niebędzie płakała.
Mama. Ale jej się może uprzykrzyć.
Adelka. Mamo, ona ściaga buzieczkę.

‘  5 *
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M ama. A widzisz, niemówiła zem ci, 
kochanko.

Adelka. Andziulku,  niepfacz.
M ama. Przestań się z nią pieścić, a zo­

baczysz, jak się uspokoi.
Adclka. Ale czego ona płacze,  kiedy 

jĆj nic niezrobiłam.
Mama> I piesczotarni naprzykrzyć się 

można,  kiedy ich kto nielubi,  a najsczę- I 
śliwsi są tacy. Poznasz to później, moja 
córko.  Piescżoty zamieniają się w po­
chlebstwo: a kiedy dziś twoje/  siostrzyczce 
naprzykrzyłaś się, głaska/ąc / ą  tylko, wy­
staw sobie, jak obmierzłe musi być po­
chlebstwo,  które jest naywyźszym stopniem 
fałszywej piesczoty, i jak niegodziwi lu- - 
dzie są tak zwani pochlebcy, którzy kła­
mliwie udają., źe nas lubią,  chwaląc nad 
miarę wszystkie nasze nawet, najdrobniejsze 
zalety.



NOŻYCZKI,

M am a i Delunia.

M ama. Deluniu, połóż nożyczki. 
Delunia. A kiedy ładne,  moja Mamo.
Marna. Ale się możesz skaleczyć. 
Delunia. Ja się nieskaleczę.
M ama, Deluniu,  usłuchaj Mąmy, od­

daj nożyczki, oddaj je zaraz.
D elunia uciekając . Tylko się pobawię ,  

to oddam.
* M am a. Słućhajno, Deluniu,  powiem ci 

bajeczkę.
D elunia zbliża  sie do M a m y . A o kim, 

Mamo, powiesz mi bajeczkę?
- M am a. 0  pewnej małej dziewczynce.

D elunia. A jak się nazywa? a gdzie 
iest?

M am a. Nabywa się Zosia, ale jej tu
nieróa.

D elunia. A co ta Zosia zrobiła?
Marna Była niegrzeczną dla Mamy; nie- 

chciała oddać nożyczek .* Mama jej też za 
to niekochała.



R O Z M O W A  I I I .
\

DZIECIĘ POSŁUSZNE I GRZECZNE,

M am a. Nrepłacz, Deluniu,  Bozia będzię 
się gniewał.

Delania. A który  Bozia? ten malutki 
na krzyżyku ,  czy ten Większy malowany?

M ama. To jeden Bozia.
Delania. Ale, Mamo,  to dwóch Boziów?
Mama. Ten Bozia malowany cierpiał 

za ludzi,  przebito mu. rączki i nóżki, jak  
widzisz na krzyżyku.

Delania. A kto mu tak zrobił?
Mamo. Zli ludzie, kochanko.
Delania. A za co, Ma ino?
M am a . Za to, że im dobrze czynił,  że 

ich kochał ,  że ich nauczał.
. Delania. Mamo, daj mi tego Bozię, ja 

go pocałuję w te rączki i nóżki.
Mama. Zrób tak,  córeczko moja, b o o n
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Delania oddaje Mamie nożyczki i ca­
łu je iv rękę. Mamó, ja oddam nożyczkh 

M ama głascze po ' głowie Delanię. Ds- 
lunia grzeczniejsza, jak Zosia. Pobaw się 
teraz,  oto masz ładny obrazek.



dobry dla nas, bo on lubi ,  kiedy dzieci grze­
czne i posłuszne.

Dolania. Mamo, ja będę grzeczna, ja 
niebędę płakała.

R O Z M O W A .  IV.  
DZIECIĘ POZNAIE BOGA.

Dolania. Mamo, kto ci dał Andzię,  na- 
szę maleńką siostrzyczkę?

M am a. Bozia, córuniu.
Dolania. A który Bozia? ten,  co wisi 

na ścianie?
M am a. Ten,  co jest w niebie?
Dolania. A  gd z ie  jest n iebo?
M am a. Wysoko,  moja Deluniu,  wysoko. 

Tam u Bozi twoja niania, coś ją pocho­
wała,  co  na nię ziemię sypałaś.

Dolania. Moja niania u Bozi? w niebie?
M am a. J Marysia,  co się z tobą bawiła.
Dolania. Marysia spaliła się. (*)
M am a. Ona razem z nianią u Bozi 

W niebie, a ten Bozia dał ci siostrzyczkę 
Andzię. *v

(*) To niesczęśliwe zdarzenie jest prawdziwe, 
równie jak wszystkie inne w tej książeczce za' 
warte.



Dclunia. To Bozia ma dzieci?
Mama. Ma,  kochana córko. I myr v

wszyscy jego dziećmi jesteśmy, bo nas 
przysłał Rodzicom, równie jak ciebie, i two­
je siostrzyczki Józię i Andzię,  kiedyśmy 
byli  tak maleńkimi,  jak Andzia.

Dclunia. O dobry Bozia !6 
Mama. On więcej jescze dla nas robi, 

on daje nam wszystko, co mamy, i co wam 
da/emy.

Dclunia. Ja  bardzo kocham tego Bozię.

R O Z M O W A  Y.

PRZYRZECZONA POPRAWA,

Matka i Adelka.

Matka. Adelko, czy byłaś kiedy tak ma-, 
fą, jak twoja siostrzyczka?

Adelka. O pamiętam, ale to dawniej . 
I  Mama tak mnie piersiami karm: jak/
Andzię.

Matka. I  w nocy nieraz musiałam w s t a ­
wać do ciebie, brać cię do piersi ,  p i e l u ­
szki odmieniać, prześciełać.



A delka . To Mama dla mnie niespała? 
O dobra Mamo, ja cię bardzo kocham, ja 
Mamę w buzię i w raczki pocałuję.

M atka . I Tata nieraz 2a kołysał ciebie, 
gdym ja znużona spała, albo gdy niania 
niesłyszała twojego, płaczu.

A delka . A ja Tatkę za to w nóżki po­
całuję. A delka  w net idzie do Tatki, i*ca- 
łn je  go w nóżki i rączki.

M atka. Ale Tata skarży się na ciebie, 
że go czasem niesłuchasz; kiedy woła,  to 
zaraz nieprzyjdziesz.

A delka . O dobra Marno, proś. Tatki,  że­
by  się na mnie niegniewał.

Mama prosiła Taty ,  źeb_y Adelce daro­
wał. Tata powiedział,  że o tern zapomni, 
byleby się sczerze poprawiła.

M atką. Widzisz,  Adelko, jak dobry jest 
Tata,  juźeś go tyle razy usłuchać niechcią- 
ł a , a on ci jeseze daruje.

A delka . O moja Mamo! już będę grze­
czna dla Taty,  dla Mamy.

M atka. Dobrze, moja córko,  Bozia ci 
za to we wszystkiejfl posczęści. Da ci przez 
Rodziców sukienki,  da zdrow ie , pamięć i 
to sprawi,  że będziesz dobra,  że cię będą 
wszyscy kochali.—  Kto zaś Rodziców nie- 
s łucha,  tego Bozia niekoeha, bo Bozia po­
wiedział:  Kto się mnie boi ,  ten czci Ro­
dziców.



PTASZEK

karmił,

ZŁAPANY,

Mamo., Mamo, wołał raz Ignaś, rzuca­
jąc się zadyszony na kolana M a tk i ; patrzaj* 

rao, co ja mam w kapeluszu!
Pani Milecka. Ach! to makolągwa. Gdzie­

żeś ty ją znalazł?
Ignaś. W  żywym płocie naszego ogro- 

du znalazłem dziś rano gniazdeczko. Cze­
kałem wieczorem. Podsunąłem się z cicha 

d krzaczek,  i nim się spostrzegła, cap! 
uż ją za skrzydełka ująłem.

P ani Milecka. Czy była sama w gnia- 
ideczku?

Ignaś. Były tam i dzieci, moja Marno. 
Ach  jakież to maleńkie stworzenia,  jescze 
piórek niemają, Nieboję się, nie polecą mi 
nigdzie.

P a n i Milecka. Cóż ci po tym p ta s z k u ? .» 
Ignaś.  Wsadzę  go w klatkę, i zawieszę 

w pokoju dziecinnym. Codzieii dam mu 
siemienia, wody i cukru.  Zobaczysz,  Ma- 

a, jak on będzie śpiewał,  jak ładnie!
P an i Milecka. A z małeńkiemi dziećmi, 

co zrobisz?
Ignaś. Ol i te ja wezmę, i będę sahj



P ani M ilecka. Ale muszę cię zasmucić, 
• powiedzieć,  źe niebędziesz miał ^ćzasu.

Ignaś. Ach! to niedaleko. Wszakże 
wiesz, Mamo, gdzie jest wielka wiśnia. To 
am naprzeciwko. Dobrze pamiętam to miej* 
ice.

P ani M ilecka. Nie o tern chcę mówić. 
W krotce będziesz w ie z i o n y .  Żołnierze 
są już może przy drzwiach.

Ignaś . Żołnierze? Będę uwieziony?
P an i Milecka. Tak, mój Ignasiu. Król

kazał uwięzić twego Ojca, straż, która go. 
wzięła, powiedziała, źe wróci po “ciebie, i  
po twoję siostrę, i zaprowadzi was oboje 
do więzienia.

Ignaś. O Boże! cóż się z nami stanie?
P ani M ilecka. Zamkną was w komór­

ce, i ftie będzie wara wolno >z niej się od­
dalić.

Ignaś. Niestety! cóźeśmy zawinili?
P an i Milecka. Niezrobią wam nic złe­

go, dadzą wszelką wygodę. Dadzą jeść i 
pić także; tylko was pozbawią wolności,
i niedozwolą mnie widzieć.

(Ignaś p łacze .)

P an i Milecka. Cóż ci, mój synu? Po­
wiedz mi, czy to jest wieikiem niesczęściem,



siedzieć w zamknięciu,  kiedy mamy w y ­
gody.

(Ignaś nićmoże odpowiedzieć dla p ła c zu  
i łkania.)

Pani Mile cha. Król tak postępuje t  two­
im Ojcem, z tobą i twoją siostrą, jak ty, 
Ignasiu,  z ptaszkiem, i z jego male/jkiómi 
dziećmi. Przeto nieraoźesz się gniewać na 
niego,  mepowśtając razem na siebie.

Ignaś płacząc. A h ! juz ja wypusczę 
ptaszynę. Odsłania kapelusz, a ptaszek  
radosny  w y  lat nie p rze z  okno.

P a n i  Milecka, biorąc Ignaśia na  rece.
Niesmuć się, móy synu,  ułożyłam dla 

ciebie tę okoliczność, aby cię doświadczyć. 
Twój Ojciec niejest uwięziony,  i ani ty, 
ani siostra niebędziecie zamknięci. Chcia-'  
łam ci tylko dać uczuć, jak źle robiłeś, 
więżąc biedne stworzenie. Ile byłeś zmar­
twiony,  kiedym ci powiedziała,  ze cię we­
zmą do więzienia, tyle się smuciła ptaszy- 
szyna,  gdyś ją wolności pozbawił. Pomyśl 
sobie, jakby wasz Ojciec był  rozpaczał, 
jakbyście wy do mnie płakali: tak i pta­
szyna byłaby jęczała, odłączona od dzieci. 
To ci zapewne nieprzyszło do głowy, ina­
czej niebyłbyś jej schwytał .  Czy niepra­
w da ,  Ignasiu?



Ignaś. Tak, Mamo, ja o tern wcale nie- 
myślałem.

Pani Milecfca. Pamiętaj więc na przy­
szłość niezapominnać o tein, ze i niewinne 
stworzenia,  mają*prawo od Stwórcy nadane, 
używać swojej wolności,  i Żeby okrucień­
stwem było, napełniać goryczą krótkie ich 
życie. Powinieneś był  nauczyć się na pa­
mięć następujących wierszyków twego Przy­
jaciela.

Ignaś. Przyjaciela Dzieci? Ah! Mamo! 
proszę cię, powiedz je teraz.

P a n i Milecka. Posłuchaj. ■
Otóż gwiazdeczko z h iąkolą gwa mi ,
Jest  ich tam dwoje;  więcej! a c h l  t roje!
Od dawna tutaj  siedzę za wami;
Biedne  p ta szyn y!  jużeseie moje.

Pró żno  k r z y c z y c ie ,  małe  s tworzenia,  
Pró żno  się wyr w ać  chcecie przezdzięki ,
A gdzież s k rz y d e łk a ?  gdzie do wzłecenia? 
Jakże się z rnojej wymkniec ie  ręk i?

Łecz  to podobno jest  głos ich M atk i ? .
0  jak  bolesna dla niej ta s t ra ta !
A to ich Ojciec woła na dziatki ,
1 z pożywieniem w około  lata.

Jaż tak bolesną szkodę im zrobię?
Ja, k tó ry  w lasku pod gęstem drzewem,
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N a  tej dolinie sypia łem sobie,
Uko ły sa n y  m i ły m  ich śpiewem!

Ach!  g d y b y  k ie dy  z Matki  mej łona* 
Złośl iwy człowiek wydar ł  mnie  siłą, 
Cóżby poczę ła  b i e d n a ,  s t r ap iona?  
‘Wtenczasby  u mr zeć  u lgą  jej było.

I wemniez  macie  n iep rz y j ac ie la ?
Ja was ,  ja lu b y c h  dziatek poz bawię?
N i e ,  niech wa» odtąd nic nierozdziela,-  
Oto z gniazdeczkiem wszystkie zostawię*

Uczcie je w ' g a j u ,  uczcie je wcześnie'),
Jak mają  Wznosi ć skrzyde łka  drobne ,  
Niech  kw i l ą ,  s ta rszych  słucha jąc pieśni. 
S łodkie  t re l ic zk i ,  waszym podobne .

A j a ,  gd y  pora obecna  minie,
P r z y jd ę  ich s łuchać na tej dolinie,
Czasem sprowadzą  śród drzew tych  cienia,  
Sen  moim oczom ich miłe pienia.

O NIEZNAJOM EJ W  OJCOW IE,

Z RO ZRY WEK.  D L A  DZIE CI .
/

Juz będzie temu lat z pięćdziesiąt, jam 
był dzieciakiem , ale żyli oboje Rodzice moi,



- .

kiedy zaczęli ludzie gadać,  jakoby  w  tej 
królewskiej  jaskini coś przemieszkiwało.  
Jedni  mówili ,  źe to złe licho, drudzy ,  że 
dusza poku tu jącą ,  inni,  że złodzieje;  aź na-  
reście dziatek dwoje rybaka  Ojcowskiej  
p s t r ą g a m i ,  przybiegło razu jednego do'Ma­
tki ,  a dużo sczebiocąc,  powiedziały nako-  
n iec ,  że biegając po tych oto skałach,  
obaczyły niedaleko jaskini prześl iczną p a n ­
n ę ,  zapewne Księżnę p rzeb raną ;  one zlękły 
rjej się nap rzód ,  ale ona zawołała na nie 
łagodnie;  pokazała im k w ia tk i ,  i zbliżyła 
się zwolna tak dobrze ,  że mówić z nią mo­
gły; ona ich się pytała: jak się zowią? czy  
mają Ojca i M atk ę?  czy umieją  pacierz? 
i dała' im po obrazku.  Oto są,  M atu lu ,  
powiedziały,  a ta śliczna panna tak zupeł­
nie była p rzebrana ,  jak na tych obrazkach  
stoi ; jedno, że daleko śliczniejsza! Matka 
spojrzała w te dy  na ob razki ,  i o baczyła wi« ' 

y Kierunek S. Salomei. W ie lk i  Boże! k rzy ­
k nę ła ,  a to wam pewno sama S. Salo me ja 
się objawiła!  Pusty niać jej tu niedaleko!
I  dalejże poczęła chodzić od kum y  do k u ­
my,  i wnet  wieść się rozeszła,  że S. Salo- 
meja, ona wielka ko rony  Polskiej pa t ronka ,  
tu przyszła ,  i coś złego czy dobrego k ra ­
inie chce  ob?,najmie. Jedni  temu wierzyl i,  
d rudzy  niewierny li, ale wielu by ło  tak ich ,



kt  órzy chodzili  z umyśłu na te skały,  chcąc 
»o cudo  zobaczyć. Nik t  tego niemógł  doka-  
.zać; ledwie czasem jak wiewiórka  w l e s i e ,  
tak mignął  się między  u rw iska m i ,  owej  
pa nny  hab i t  szary; razu tylko jednego,  pa­
s tucha ,  k t ó ry  u m a r ł  niedawno, przyjrzał  jej 
się dobrze ;  jescze s łodko n ieby ło  weszło,  
a ona już zbierała sobie jagody;  ale skoro 
chłopaka pos trzegła ,  zerwała  się kiedy  ła­
nia i znikłą;  obaczył  tylko, że była  s łu ­
sznego w zros tu ,  pr zecudne j  urody ,  i jak 
śnieg biała. Odtąd n ik t  • ją żywą  niewi-  
dział ,  p rócz dzieci;  od dzieci niestroni ła ,  
owszem wabiła  je do s iebie; i to niejedno 
ry b a c k ie ,  ale z całego Ojcowa,  które  się 
nawinęło;  i ja nieraz, choć mały  wonczas 
dziec iak ,  b y w a łe m  tam z innemi.  W y n a la ­
zła dol inkę dosyć obszerną w skałach , gdzie 
ją z n i skąd widać niebyło,  tam sobie i ma­
ły  zasadziła ogródek ,  i tam nam p rzycho -  
dzić kazała;  wisiał nad tą do l inką kamień 
ogromny,  i nie.wiedżieć kiedy  u r w a ł  się i 
zaległ ją całą; ale w tedy  wolne było zu­
pełnie  m ie j s c e , i my tam chę tnie  do niej 
chodzi l iśmy;  młodszych  z nas uczyła pacie­
rza ,  starsze czytać i ka tech izmu,  bo miała 
i ks iążki ;  do wszys tk ich  mówiła  mile ,  na­
pominając nas, żebyśmy dob rzy 'by l i ,  Boga i 
B o d ź c ó w  słuchal i ;  a w tedy  zawsze płaka ła;

mówi-



mówiła  nam także często,  żebyśmy starszych  
naszych prosili, aby jej n ik t  drogi  niezacho-  
dził, bo ona nieżadna święta, ow'szem grześni- 
ca, nic nikomu uczyn ić  niemoże,  gdyż sama 
nic n iema,  bardzo jest niesczęśliwa, chce 
tylko, żeby nikt  o niej niewiedział ,  żeby t a  
umrzeć  mogła vspokojnie. Jak  się tak p r z e ­
konano ,  że lo ani d u c h ,  ani świę ta ,  tylko 
sobie jakieś niesczęśl iwe i pobożne paniąt-  
k o ,  zaczęły jej Matk i  przysyłać  różne rze­
czy do j edzen ia ; ' to ch leba ,  to sera;  ona z 
wie lk im  zajadała smakiem, dzieląc się je­
dnakowoż zawrze z nami ;  do tąd  korzonki  
i owoce leśne całą jej s t r awą  by ły .  M i ­
nęło tak lat pa rę ,  bo i przez zimę niebo-  
żątko w tej jaskini  się b iedow ało ;  aliści 
rozeszła się wieść jednego lata,  źe sam 
K ró l  c iekawy naszych skał  i naszego P r ą ­
dnika zwiedzać bedzie  z wie lkim d w o re mc
tę całą dol inę; i źe k ró lewską  jaskinię dla 
niego wyczysczą i oświecą.  Skoro  us ły ­
szała od dziatek Pus telnica,  źe Kró l  tu zje- 
dzie , tak gdzieś znikła ,  źe ani oko ludzkie  
jej nieujrzało. Kró l  b y ł  i pojechał ,  już i 
gadać o tem zjawisku przestano,  a jej je- 
scze widno niebyło.  Nareście  wróciła,  ale 
pamię tam ,  źe wróci ła  bardzo  blada i jakaś 
s łaba,  już nas dzieci nietak często do’ sie­
bie wabi ła,  a gdy  przyszło uczyć które , nić-

6
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gła włele mówić,  bo je]  dech zapierało. 
: nastały pierwsze mrozy,  gorzej jesczó 
łabła;  wnet  tez przyszły srogie zimna i 

zawieruchy ,  przez kilka dni nikt do niej 
niechodził ; aliści przychodzimy, niema jej, 

kac wszędzie, niema nigdzie; szukają i 
starsi,  nieznajdują wcale; żal wielki w Oj­
cowskiej dolinie,  bo ją bardzo pokochały 
dziatki,  a za dziatkami,  Rodzice. Nareście 
■wieść przychodzi ,  źe niedawno do klaszto­
ru  PP. Bernardynek w Krakowie,  ktoś już 
po północy słabiuchno zadzwonił,  fórtyjan- 

a się przebudziła,  ale niesłysząc nic wię­
cej, myślała,  źe sen taki ją trapił. Naza­
jutrz dopiero,  otworzywszy fortę,  zastała 
przed drzwiami leżącą bez duszy młodą ko­
bietę, w szarym habicie;  była to nasza bie­
dna Pustelnica.... juz jej się doczucić nikt  
niemógł;  Panny bardzo się przelękły i za­
frasowały;  dano znać do urzędu;  przyśli 
różni  panowie ,  ale nikt  niebożątka niepo- 
ż n a ł ; przyjechali tu i do nas , pytali się 
wszystk ich ,  przetrzęśli jaskinię,  ogródek, 
książki polskie i francuzkie, jakie znaleźli, 
zabrali,  ale nigdzie, ani jćj imie, ani jej na­
zwisko niestało; zapewne ona wszystko za­
konnicom opowiedzieć chciała, i w klaszto­
rze umrzeć ,  jak Bóg przykazał;  ale jej się 
nieudało niebodze, snadź dla srogiego zi­
mna i wielkiej ciała niemocy.
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.NIEZNAJOMA W OJCOWIE.
I io m e d y ja  w dwóch Częściach.

O S O B Y :

P aw l uk , Gospodarz Ojcowski .
N ie z n a j o m a .
P e d a ł , Organista ze S m a r d z o w ic ,  wsi n ied a lek o

O j c o w a .
J a n e k ,  Pastuszek o k o ł o  11 lat mający, s ie 'r o ta .

g ^ \ LŁKK,|k i lk o le t n ie  c h ło p c z y k i ,  dzieci P a w lu k a

M a r y n k a ,  dz iewczynka  12 lat mając » l  D z iec i  Są-  
P o l u s i a ,  dz i ewc zyn ka  10 lat mająca j  s iadów.

(Rz e cz  dzieje się p r z e d  kró lewską  ja s k i n ią  w O j ­
co w ie , na dol in ie  o to cz one j  s k a ła m i  i l a sem,  do  

k t ó r e j  t y lk o  jeden j e s t  -przys tęp z  g ę s tw in y . )

CZĘŚĆ PIERWSZA.
O D D Z I A Ł  I.

N i e z n  a j  o m a ,
( w sukn i p ie lg rzym ie j , w zasłonie, z ksią­
żką w reku, siedzi na  pagórka  pod skałą.)

Bóg i wieczność! jak miłe, jak pociesza­
jące spomnienia! Całe dni i nocy rozmy­
ślam, a zawsze z  tego źródła wypływa ulga 
ran moich. O drogi wynalazku! najślache- 
tniejszy wynalazku czytania! ty rozrywasz 
posępne myśli moje, kiedy się w smutku da­
leko zapędzam. Tobiem jescze winna tę je-

6*
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dnę  poc iechę ,  źe n i e w i n n y m , na łonie na* 
tu r y  żyjącym istotom ł a tw ie /  udzielać mogę 
p r a w d  świętej  Religii,  źe je oswajam z u c z u ­
ciami ludzkośc i ,  bez k tó ryc h  cnota jescze 
niema wdzięku.  Samotne dumania  są moje­
go serca żywiołem, w samotności  zbliżam się 
k u  N iebu :  i tak już naw yk łam  do rozm ów 
z temi dziećmi n a tu r y ,  źe bez nich czas 
m i  schodzi  powol i ,  i czegoś niedostaje mej 
duszy. Otóż i moi  przyjaciele!  moje po* 
c iechy  największe!

O D D Z I A Ł  II.
NIEZNAJOMA, JANEK, POLUSIA.

J a n e  l\
(ściskając 'Nieznajomą za riogi.)

O Pani  k o c h a n a , / takeśma się spóźnili!  
Ale chpcieśma przeskroba l i ,  to nie nasza 
wina,

P o l  u s  i a (robi co Janek), 
Niech  się Pani  niegn iewa,  m am y  ochotę, 

ale czasu m ało ,  a Ta tuś  i Matusia  kazali  
nam  trzódki  pi lnować j  a leśmy ją pognali  do 
d o m u ,  i przychodzim y p ros ić ,  żebyś z na* 
m i  kczynkę  czytała.

J a n e k .
A bo  o gadkę  śliczną prosimy.

N i e z n a j o m a .
A gdzie to inn i?  czy o n ich  nie Wiecie?
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J a n e k .
Staś i Pawełek biegają, niechce im się 

uczyć. '
P  o j  u s  i a.

Bo tez oni mali, ale jak podrosną,  to zo« 
baczysz, Jasiu, jak się będą uczyli.

]Sr U; z n a j  o ma .
A gdzie jescze inni?

J a n e  k.
Marynce Matka bardzo chora,  ongi się 

położyła, i dziś postękuje  nieboga. Ona 
siedzi przy niej,  i podaje, co trzeba.

N i e  z n a j  oma .
Dobra z niej córka,  Bóg jej też za to po- 

sczęści; bo kto kocha Rodziców, temu On 
zawsze błogosławi, i nienapróżno powiedział: 
Czcij Ojca i Matkę twoję,  abyś długo żył 
na świecie. A teraz powiecie m i , dzieci mo­
je,  co też u was słychać?

P  o l u  s i a.
Nasz Tatuś mówił ,  źe 'wszyscy we wsi 

gadają tylko o tobie.
J a n e k .

O, kiebyć jeno we wsi, ale to i dalej, i 
w liorzkw i i w Z ie lo n ka ch ’, ba,  i nawet 
W' Krakowie.

N i e  z n a j  o ma .
I  cóż o mnie mówią?



J a n e  k.
Żeś pustelnica, źe pokutujesz za grzechy, 

bardzo cię żałują; ale nikt niewie, kto je- 
steś.

N i e z n a j o m a  ( ł z y  obciera
I  cóż więcej mówią?

J a n e k .
Tego i t rudno spamiętać, i w głowie się

maci.
*

F  o lu  s i a.
Nasi Rodzice i każdy w Ojcowie daliby 

życie za ciebie. Tych, co są ciekawi wie­
dzieć o tobie,  byle czem zbywają, aby- ci 
nieprzeszkadzali,  jak mówią. O moja Fani, 
z radości, że cię znowu widzimy, zahaczy­
łam o tern zawiniątku,  co Matusia dali mi 
dla ciebie. Jest tu pono chleba bochenek,  
i serek świeży, i świeże masełko w jasczy- 
ku. (Podcije Nieznajomej zawiniątko). 

J a n c  k.
, i ja mam coś dla kochanej Pani. Ma- 

a moja żałuje, że Pani mięsa niejada, 
oby przysłała niejedno kurczątko ślicznie 

i tłuściuchno pieczone. Oto dała mi dla 
Pani  kołaczyk z mąki pszennej i sera kra­
jankę.

N i e z n a j o m a .
(Ściska dziecir bierze od n ic h , i kładzie p r z y  

sobie).



Kochane dzieci, ślicznie wam dziękuję. 
Te dary tyle miłe są dla mnie,  źe zawsze 
proszę Bo£a, aby wam i Rodzicom waszym 
błogosławił na wszystkiemu A teraz posia­
dajcie sobie na tej oto murawie,  i słuchaj­
cie mnie z pilnością.

P o l u s i a  i J a n e k ,  (siadają).  
Zaraz siadamy, o! pięknez to będzie.

N i c  z n a j  o ma.
Kochane dzieci, czy tez umiecie jaką pio­

sneczkę o Bogu?

J a n e k  i P o l u s i a  
M y tylko pacierz u miewa.

jN i e z n a j o m a .
Czekajcież, to ja was nauczę.

(Śpiewa).
O B o z e ! Stw órco wszys tk iego ,
Coś dał doczekać  dnia t eg o ;
Czy l i  to we d n ie ,  czy w n o c y ,
Udz ie l  łaskawej  p om oc y .

D a j  zdrowie czerstwe i s i ły,
A b y  na m chle'b t'woj b y ł  rniły^
Ześlij do pracy ochotę,
J miłość'  zgody  i cnotę!

O B o ż e !  przyjmij  podzięki ,
Za  ho jne  dary Twej  ręki ,
W sz ęd z i e  dobytku  p rz y b y w a ;  
l a k  ś l i czne dałeś nam żn iwa  I



Przeto od rana do nocy  
"Wzywamy Twojej pom ocy,
W znosim y glosy wielbienia,
Chwale Twojego Imienia.

J a n e  k.
A to prześliczne! nauczcież nas tego.

P  o l u s i a.
Bardzo prosimy.

N i e z n a j o m a .
Najchętniej. Ja będę po kawałku powta­

rzać, wy za mną, a potym sami. ( Niezna­
jo m a  p o w ta rza , śpiewając powoli, dzie­
ci za n ią , a później kolejno Janek i Fc~ 
lusia , nareście wszystko troje p ieśń  całą). 

N i e z n a j o m a .
Cieszę się, dzieci moje, żeście tak prędki, 

p o ję ły y zawsze i na każdem miejscu myśli 
nasze powinniśmy wznosić do Boga, bo jesi 
dawcą wszystkiego i z Jego łaski żyjemy.

J a n e k .
O dobra Pani! czemże ci się za to w y­

płaci m?
P o  l u s i a .

Ja wszystkie dziewczęta będę tej pieśni 
uczyła.

N i e  z n a j  o m a .
Tak zróbcie. Będzie to największa p ra ­

cy mojej nagroda, kiedy ją poświęcicie chwale 
Bożej, i sczęściu bliźnich wraszych.



J a n e  h.
A ja wszys tk ich ch ło pców nauczę.  Ale co 

to powie nasz bakalarz  S raardzowsk i , źe się 
w jego rzeczy w d a je m y ,  toć on nas tęgo 
okropi.  O! bo on tego nielubi ;  a jak wą« 
sa pokręci ,  to już źle b a rd z o ,  nie daruje^ 
żebyś się rozpękł  od płaczu.

! '  N  ia z n a j  o ma .
Musi  być  inna przyczyna  gn iewu orga* 

nis ty  , moźeście mu co spsociłi.
P o l u s i a .

Nie ,  moja Pan i ,  bo i niechodzimy do 
niego ,  jak b y w a m y  w tern miejscu,  i 
choć by  nieto,  m usimy w lecie być  w domu.

N i e  z n a j  o m  a.
Jak im źe  więc p r a w e m  mógłb y  się mścić 

na was?
J a n e k .

Ale ,  bo nasz Ta tuś  są z nim w  przy jaźn i .  
Dnia  jednego powiedziel i  mu o Pani ,  zrazu

! w ia ry  n iedawał ,  a po tym się gniewał  i mó­
w i ł ,  żeby  Panię  chciał  widzieć,  i poznać, 
czy Pani  ma tyle  w głowie,  co organista 
Smardzowski .

N i e  z n a j  o ma .
Jakże ubolewam, źe temu zacnemu czło­

w iekowi  niemogę wyt łómaczyć ,  iż nie w  
chęci  zysku ,  ale dla zasługi p rzed  Bogiem, 
i własnej  r o z r y w k i ,  chcę was czego na tin



ć, ze mu przez to ęhleba odbierać nie- 
ślę.

Po I n s i  a.
On tez o tern nie mówi,  bo musimy Pa­

lii powiedzieć,  źe na pieniądze niechciwy, 
na przednówku, '  to naszemu Tatusiowi 

zęsto i zboża i grosza pożyczy: ale się w 
głowie jego niemoźe pomieścić, ską * Pani 
tak mądra,  skąd ma tyle rozumu, jak mu 
powiadają nasz Tatuś,

N i e  z n a j  o m  a.
Oto mu powiedźcie,  źem się w klaszto­

rze w Krakowie uczyła,  a zobaczycie, źe 
będzie spokojny.

Janek i Polnsia.
Dobrze ,  moja Pani,  tak mu powiemy, ro 

do słóweczka powiemy.
3 a n ek.

Ale żeby też Pani powiedziała nam zno­
wu jaką historyjkę.

P o l u s i a .
Bardzo Pani prosimy. O! bo tak pię­

knie, tak ślicznie słuchać,  kiedy Pani mówi. 
N i e z n a j o m a .

Chętnie to zrobię, ale nie wszystkie jeste­
ście, a gdzież są inni, gdzie jest Pawełek, 
Staś i Marynka?

J a n e k .
Q! moja P a n i , zaraz ich zawołam, Pilqu-



ją nam t r z ó d k i , i  przy niej się bawią. Aleć 
się ona przecie nierozhiegnie, będziemy ją 
mieli na oku ,  a jakby w y p a d ło ,  to k tó re  
zawróci. Hej! Pawełku ,  Stasiu,  Marynko,  
Chodźcie sam do Pani.

( Pawełek,  Staś i M a ry n k a  biegną czerń- 
p r ę d z e j . W szys tk ie  dzieci s iadają  w kół­
ko wedle Nieznajomej , i radują, sic po  ci- 
ęhu 5 i w twarz, się j e j  p a t r z ą ).

ODDZIAŁ III.
NIEZNAJOMA, J A N E K ,  PO L E S IA ,  PA W E,  

Ł E K ,  STAŚ i MARYNKA.

N i e  z n a j  o m a .
Kiedyśmy razem, muszę w'as sic zapytać, 

co tez o mnie mówią w Ojcowie?
P  a w eł e k.

Niemogą się Pani nachwalić. Ojcowie i 
-łatki proszą Boga,  abyś tu z nami była 

jak najdłużej.
N i e  z n a j  o m a .

Niech im Bóg błogosławi.’ Tylko ich 
próscie,, aby mi niecbcieli przeszkadzać, nie-, 
byli ciekawi mnie widzieć; bo gdyby tego 
• pragnęli,  musiałabym opuście tak miłe 

a mnie ustronie,  jużby mnie w Ojcowie, 
niebyło.

M a r y n k a .
My im to zaraz powiemy.



(*) T a  P ow ieść  u łożona z o s t a ł a  z praw dziw e­
go zd arzen ia ,  a naw et  im ię g łów n ej  oso­
by  jest prawdziwe-
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S t a  ś.
O niechże nas Pani jescre nieodehodzł, 

niech nam historyjki powiada,  a my cię 
zawsze będziemy słuchali, będziemy Boga 

osili za ciebie.

N i e  z n a j  oma.
Kiedy ta k  ciekawi jesteście, słuchajcie, 

powiem wara śliczną historyjkę.
Była raz dziewczynka miłosierna imie­

niem Faustynka J   (*) Ta dziewczynka
miała bogatych k rew nych ;  ci mieli kilkoro 

zie<ń, ale źe byli poczciwi,  Bóg im posczę- 
ścił, i niezabrakło im chleba. Bawiac sie

• « Ł v.

raz u babuni  swojej, widziała biedne dzie- 
wiejskie,  których Matki niemiały w co 
rac; łaziły ony w podartych i b rudnych  

koszulkach,  a jak srnoluszki jakie wygląda­
ły. 1 niemożna tego brać za złe biednym 
niewiastom, bo to najczęściej komornice i 
w dowy ubogie,  co muszą dzień cały stra­
wić na robocie,  a ledwo krótki wieczór i 
wczesny poranek mają dla siebie i dzieci- 
"Widząc je zatrudnione pieleniem, lub inną 
pracą  w ogrodzie, a dzieci ich głodne, wy­
nędzniałe,  blade,  biegające samopas, ciężko



>ię zrob iło  na sercu poczciwej Faustynce, 
p rzybiegła do nich, i  przem ów iła  tak m ile, 
ze n ieucieka ły od n ie j; aleź jak m ia ły  ucie- 
kac od swojego A n io łka ?  Zgrom adziła je  
niedługo w ko łko  p rzy  sobie, rozm awiała 
*  n iem i, pyta ła  się, czy ja d ły ;  a ony ku  
niej w yc iąga ły  (szy jk i, ja k  gąski. W ró c iła  
do dom u, zaleciwszy im , aby zostały na 
miejscu. C ieszyły się biedne dzieciska, i  
sm akowały zawczasu; ten m ó w ił; p rzyn ie ­
sie am ch lebka , ta m ów iła : przyniesie,
mej  d ro g i; bo j e j  się oczyny ja k  ta reczki 
m iłuchno f uśm iechały: i  n iezaw iod ły  się
wcale. Spiesznie w yb ieg ła  Paustynka ze 
dwófcu, niosąc ka w a łk i ch leba , a zb liży ­
wszy się do n ich , i temu i owemu z uśmie­
chem dawała. M n ie j’sze dzieci smacznie za­
jada ły , i  niezwaźał.y na to , ze j e  starsze 
ciągnęły , aby dziękować panience, k tó rą  
jedne ca łow ały w  ręce, inne po nogach, in ­
ne j e scze je) sukienkę, w o ła jąc : o dobra pa­
n ienko , n iech ci Pan Jezus nagrodzi! A  
gdy tak wszystkie nakarm iła , znow u je  w 
kó łko  zw o łu je . S łuchajc ie , moje dziateczkł, 
przem ówi do n ich  głosem A n io łeczka : ta -
kieście zmorusane, m u lic ie  się Umyć. S tar­
sze z ochotą usłucha ły P austynki, pobiegły* 
do w o d y , i wnet p o w ró c iły  zu m y te m i gąb­
kam i; ale innie/sze m orusk i ni ech cudy tego

> W . MW-..-



uczy v'ć z d ob re /  w o l i .  Pozna ła ,  ze ich 
niczem nienamcSwi, wabi ła  j e  do siebie, 
ale napróżno ,  n ieby łyby  naw e t  przyszły do 
ch le ba ,  tak mało dbały  o w y m y tą  buz ię ;  
a pok ry w s z y  się w b rózdach  u M atek ,  jak 
małe kró l ik i ,  siedziały cicho ,  dech  w sobie 
ws trzymując .  Nieczekała więc dłużę /  Fau-  
s tynka,  w ydobyw a ła  jedno za drugiem z pod  
fa r tu ch ó w  Matek, myła i ocierała zgrabniu-  
chiio i zwinnie .  I nieraz to by ło ,  ale czę­
ściej , a dzieci tak do niej p r zy w y k ły ,  że na 
nię po imieniu wołały,  r.owiąc ją Faus ty n -  
k ą , dobrą  p a n ie nką ,  i ona też wiedziała 
wszystk ie  po imieniu.  Ale niedługo cie­
szyły się b iedne  dzieci tym Aniołkiem opie­
k u n e m  sw oim ,  zniknął  im razu jednego!  
Zgromadzi ły  się, jak zwykle,  przed ogrodem, 
już jej n ieby ło ,  niepokazała się wca le ,  a 

uźący B a bun i ,  co do nich wyś ł i ,  zapła­
kani  i smutn i  po jej odjeździe do Rodziców, 
powiedzieli  dzieciom, że już niema panien* * 
ki!  Niewie rzyły  dzieci,  chodzi ły  jescze 
długo w to miejsce,  ale nakoniec  musiały  

ie rzyć ,  i rozeszły się w milczeniu,  b ło ­
gosławiąc  ze łzami jej pamięć,  i życząc j e j  
sczęścia wszelkiego. To  błogosławieństwo 
b i e d n y c h  dziatek z/iścił  na nie/  P rzedw ie ­
czny;  bo za tę litość nad  niemi dozwolił  
Fauś ty nce  b y ć  zawsze d o b rą  i tk l iwą  cór-
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ką,  i dziś za je  go pomocą,  jest  cnotliwą
Zoną i na/lepszą z Matek.

M  a r  y  n /c a.
Prześliczna his tory jka,  muszę j ą  zaraz 

opowiedzieć chorej  M a t u l i b o  oni radzi 
s łuchają; a jescze łóżka pi lnują,  choć się 
mają lepiej*.

S t a ś .
0  zapewne* że śliczna, j a także opowiem 

j*ą Tatuiowi mojemu.
/ P  o l u s  i a*

1 j*a także opowiem, i to dziś jescze wie­
czorem. -

P  a w e ł  e k.
A  ja niewytrzymam do wieczora, powiem 

j*ą zaraz, jak  za próg przestąpię.
J a n e k  (ze łzami).

A>ja niemam komu,  bom ubogi sierota,
1 niepamiętam Ojca ni Matki! ale to opo­
wiem innym pastuszkom.

N i e z n a j o m a .
Toście ją spamiętały tak dobrze?

JVszystkie razem.
Do słóweczka jednego.
( I V  tern s łychać szelest po k rza ka ch ,

2 początku s ła b y , clalej wyraźniejszy.  
TVidad nicspokojnośc na tw arzy  N iezna - 
jornej , która zamilkła  na chw ile , i wstała. 
Dzieci zadziw i



milczą , z oznahieni wyrażającym niespo- 
hojność).

N i e z n a j o m a .  \
Cóż to za szelest? jakby się gałęzie ła­

mały? ozyłiź i tu jescze spokojności niedo- 
113? tu pomiędzy skałami,  gdzie tak ma- 
potrzebuję od ludzi? taki los mó] na 

ziemi! Bywajcie zdrowe,  o dzieci kocha- 
muszę stad spiesznie uchodzić.

( Oddala sic nagle). 
D z i e c i .

0  biedna Pani! o biedna Pani!
upada. Koniec pierwszej części.)

CZĘŚĆ DRUGA.
(Miejsce to samo , co w części pierwszej.)

ODDZIAŁ IŁ
PAWI/OK, PEDAŁ, JANEK, PAWEŁEK, 

POLESIA, STAŚ, MARYNKA.

P e d a ł  ( zdyszany). 
Czarownica!  czarownica!  i jescze raz 
a row idea! A. cóź to za nogi! ledwie nie- 

ękłem, tak się prężyłem, a ona biegła, jak 
sarna, i wnet znikła w gęstwinie.

P  a w l u  fc.
O! i ja nieźałowałem nóg moich,  gracko 

‘uź byłem przy niej, myśla­
łem
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łem, źe moja, aż tu nic z tego, migła się 
tylko,  i jużci po niej.

k P e d a ł
(siada na ziemi i ociera pot z czoła.)
A bodajże cię/ a bodajże cię! toć ja się 

niewysapię za pół dnia,  a jak powrócę do 
domu, to pęknie micha kapusty z gro­
chem i szperką,  i dzban p iw a,  i kto wie, 
czy się na tóm skończy,  bom się okrutnie 
skłósował.'

J a n e k  (z uśmiechem).
O w ejc ie ! wejcie! abośma to niewidzie- 

li, żeście leźli, jak na chór ,  ale ,  co p ra­
wda,  sapali, jak miechy.

P a w l uk .
Juźcić prawdę mówi,  niechwalcie się 

bardzo.
P e d a ł  (z obryknieniem). 

Chłopcze, a znasz ty, co mores? słuchsj- 
no, ty, kluskojadzie, chlebogryzie, kaszopsu- 
ju ! . . . .  Będzie poszycie w robocie.

( Przysuwa się do niego.)
P a w l u k  

(zatrzymując go.)
Dajcieno mu pokój,  toć on biedny sie­

rota. Jara go wychował  z maleńka,  to do­
b ry  dzieciuch, dobre ma serce, on si|: tyl­
ko zapomniał , bo starszych lubi szanować. 
Darujcie mu,  proszę.



8£R aB n

P  e d a  ł.
Noj kie»y prosicie, to co innego.

P a w i  u k.
A ściśnijźe, chłopcze, pana Pedała za 

nogi, i nierób tego już więcej.
(Janek*z bojaźnią zbliza sie do Organisty, 

i ściska go za nogi).
J a n e k .

A gdzie tez teraz nasza dobra Pani, co 
nas pouczyła czytać, i opowiadała tyle pię­
knych rzeczy! (Do Pawlaka).  Mój go- 

, niegniewajcież się na mnie, kie­
dy wam powiem, żebyście mnie tego nie-

auczyli nigdy, ba i nawet mój Tatuś i Ma­
tka, Bóg świeć na ich duszy!

P a w e ł e k .
Ona tak była dobrą, i zawsze o naszych 

Rodzicach dobrze mówiła.
P  o l u s  i a.

Tylko prosiła, żeby tu żyć mogła w po­
koju, i niebyła widzianą od starszych.

P e d a ł  (pomrukując).
A, rozumiem, od starszych, bo im w gło­

wie niebrak oleju.
S t a ś .

A jak ona niewróci, to my pójdziemy 
jej szukać.



P e d a ł  
(pokręcając wąsa).

W ara  od tego! bo was pozjadam, jak 
ulęgałki.

M a r y n k a  (do Pedała').
Ona i o was dobrze mówiła, nazywała 

was poczciwym człowiekiem.
P e d a ł  (poprawiając się).

Hę! co mówisz, dziewczyno? poczciwym 
człowiekiem? czy nie mówiła co więcej? 

M a r y n k a .
W ięcej nieparniętam.

P e d a ł .
N o, juźci to p raw da, źe kto poczciwy, 

to m ądry , i każdy m ądry musi być pocz­
c iw ym : ergo tedy, skoro mnie nazwała po­
czciwym', to jakby powiedziała, żem mądry.

P a  w l u k
( słuchał p rzez  ten czas uważnie , a 

ody skończył organista, on się 
tak odzywa);

Niech was też gęś kopnie, już w y ,  mój 
Pedale, jak wej co wyrżniecie, to kieby 
w yrąbał.

P e d a ł .
A od czego ta głowa na karku?

J a n e k
[do Pawluka , kłaniając mu się czapką.)

Mój gospodarzu* niegońcie już tej Pani*



my, i będzie wam tak r 
Ja polubicie, choć jej nie

prosima was wszyscy. (Skłaniając się Peda-* 
. I Pańa organisty ślicznie prosima.

P e d a ł .
A ktoby ją tam gonił?, musiałbym ch jba  

na mietie cfalować, aż na łysą górę.
P  a w l u k .

Ej! co wy bajecie? pewnieby czarowni­
ca mówiła o nas tak dobrze?

" P e d a ł .
Juz wy mówcie, jak cbcecie, )a sobie 

niedam oczu zamydlić.
P a w i  u k,

Ale musicie przyzwolić na to, 
proszą te dzieciska, i przystać

o co nas 
na mojć

e.
W szys tk ie  Dzieci,

(chwytajacc Pedała za nogi). 
Prosimy, prosimy.

P e d a  ł.
A o cóż prosicie?

J a n  e k. 
yscie niegonili naszej dobrej Panic 

P  a w e ł  c k. 
o nas jescze dużo nauczy.

M a r  y  n k  a.
A my wam wszystko w domu opowie- 

tak miło na sercu, że 
dziecie znali*



P a w l uk.
Oj, prawda, prawda, że to śliczne-rze­

czy ; boć mi nieraz, Janek opowiadał, czego 
się od niej nauczył.

S t a ś v

Nasi ptodziee bardzo ją lubią, i przyi 
kii nam, że ich nigdy pokusa nieweźmie, 
ąby ją widzieli, i ona z tego bardzo była 
rada.

P o l u  s i a.
Móji panie Pedale, dajcie się udobruchać, 

bo z was dobry człowiek. Ale choć wie- 
le umiecie, ona jescze wdęcej; bo ona po* 
wielkich dworach bywała.

J a n e k.
A takci nam nieraz mówiła.

M a r r n k a .
I  to prawda być musi, bo ją tak 

J a n e k .
O! i sczera prawda, bo ona tak 

P e d a ł .
Wszystko to być może, ale, żeby 

mądrzejszą była odemnie, co temu, to mi 
się niebardzo chce wierzyć.

P a w  l u k .
% Ale dajcież pokój. Bo widzicie, że was 

inak ćwiczono, nie tak, jak teraz, coto, Bóg 
wie, do czego naganiają w tych szkołach.



A gdzież tam ona była w  jakich szkołach?  
Tociem ja przecie u pedela w  Akademii 

żył za chłopca*
P a w i n  Jc.

N o , i  cóż z tego? wasz pudel umiał dla 
siebie, i wyście mądrzy dla siebie: ą ta 
Pani jednak musi wiele umieć, bo ją te 
dzieciuchy jak drugą Matkę kochają.

P e  d a  ł.
N iechże i  tak będzie, ale ja temu nie- 

wierzę.
P a w l u k .

W ierzc ie ,  niewierzcie, ale stąd odejść 
musicie, bobym  się na was w ieczyście roz­
gniewał.

P e d a ł .
Już i  was oczarowała!

P a w l a  fco
Niebajcie też byle czego, mój sąsiedzie. '  

Szkoda nóg naszych, cośmy ją gonili: kiej 
się tak prosi, niech tu siedzi z Bogiem , a 
jmy jej lepiej przez l e  poczciwe dzieciska 
strawę przysyłajmy.

P  e. d a ł .
Mniejsza o to: kiedy jest biedna, to ją 

trzeba wspierać; tylko źe w  tych czasach 
rzadkie bardzo stypy, i accypy niewielkie*



Dalej! sąsiedzie, pójdźmy do domu, bo mi 
coś okrutnie ckliwo się robi.

J a n e k ,
Dziękujemy wam, dziękujemy. A wy, 

mój gospodarzu, proście tez innych , żeby 
tu nieprzeszkadzali tej Pani. *

P a w  l u k ,
(odchodząc z  Pedałem.)

No, no, niefrasuj się o to, mój chłopcze. 
P e d a ł .

Niech sobie tu siedzi in p a c e , to zna­
czy, moje dzieci, w pokoju.

O DD ZIA Ł II.
JANEK, MARYNKA, POŁUSIA, STAŚ, PA­

WEŁEK.

M a r y n k a .
Jużci oni odeśli, ale nasza Pani czy też 

do nas w róci?  '  '
P a w e ł e k .

Może niezobaczymy jej nigdy,
S t a ś .

Jabym  się na śmierć zabeczał.
J a n e  k.

M nie się zdaje, źe wróci.
J a n e k  ( z  c i c h a )

Bądźcie spokojni, niech tylko nasi go­
spodarze odejdą. O! ja wam coś powiem.



M a r  y n k a .
Mówże, Jasieóku.

S t a ś .
Mówno* mój śliczny.

F  a w c ie k .  f
Już ci za to przez dwa dni mój podwie« 

czorek przynieść.
F  o lu s  i a.

A ja ci marchewki przyniesę.
J a n e k.

ziękuję wam za to, słuchajcie mnie te-.
: nasza dobra Pani ma gdzieś w tym le- 
kryjówkę, .aleć ja o niej tyle wiem, co 

i wy sami. f  \V tej kryjówce siedzi dopó~ !
tąd , póki naokolusieńko niebędzie takiej 
cichości, jakby makiem zasiał. W tedy ona 
wychodzi sobie spokojnie, upatruje sobie 
jakichsiś korzonków i jagód. Ona i teras «
tam siedzi; ale tylko zaczekajcie trochę: ja 
przejdę kilka razy po lesie w tej stronie^ 
znać ona mnie dobrze, to jak mnie zoba- . j 
czy, wnet wyjdzie z kryjówki, i będziecie 
ją widzieli.

W szys tk ie  Dzieci r a ze m ,
(cisnąc się do Janka , i ściskając go z  ra­

dością.)
O biegnij, biegnij, Jasieóku! . ;

J a n e k  (odchodząc.)
Mam ek ja nogi, jak boęian, to się gra- 

cko zwinę.
I
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ODDZIAŁ III.
MARYNKA, POLUSIA,  STA Ś,  PAWEŁEK.

M a r  y  nka.
O dobry Jasieńku!

P  o ł a s i  a.
Zeby nam jeno młynka nie w yginął.

S t a  ś ( trochę w dąsach .) 
Myślisz, Polusiu, żeorijak i przem ięnjeę; 

o moja piękna, on nielubi krecich
P  a w  e lek .

Jużcić mu z oczu dobrze patrzyło.
M a r  y  n k a .

Ja Boga proszę, aby ta Fani do nas w ró­
ciła.

S t a ś .
Zobaczycie, źe wróci.

P  o l u  s i a.
Ja tak ją kocbam , jak Matusię moję.

P a w  e łek .
Bo tezto dobra osoba; a kiedy przem ó­

wi, to jakby miód iizał. '
' M a r y n k a .

A słyszycieź wy, dzieci, jak coś szumi 
po łeśie, i coraz to bliżej?

S t a ś .
A dopraw dyć szumi.



P o l u s i a 
(pogląda za scene.) 

Radujmy się! już idzie! już ic 
dzicieź tam Janka?

P  aw  e łek .

idzie! A w i-

ek.
ak bulką za grosz, to ona, to ona.

ODDZIAŁ IY.
NIEZNAJOMA, JA N ES,  MARYNKA, POLU= 

SI A, STAŚ, PAWEŁEK.

M a r y n k a  
( u  nóg Nieznajomej.)

0  kochana Pani! o najlepsza Pani!
P  o l iz s i a.

j się, Pani, już oni odeśłi.
S t  a ś.

1 więcej niewrącą.
P  a w e łek .

Bo nam to uroczyście przyrzekli. 
J a n e k .

Niefrasujcie się, dzieciaki. Pani wie o wszy~ 
stkiem, i niehala się powrócić do was.

N i e z n a j o m ą ,
(która weszła z wolna i w milczenia  na  
scene, w ciągu tego oddziała staje sie co­

raz  smutn ie jszą , a nawet później  ł z y  
sobie zasłoną obciera.)

Wróciła, ale nienadługo. O dzieci kochane?
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czemuż was tą nowiną zasmucam! ,Byłyście 
najmilsze sercu m ojemu,  dla tego mi przy­
kro, że wam to muszę powiedzieć. ( JV  unie­
sieniu i zachwyceniu.) Docieka moja go­
dzina, zbliża się kres dni moich,  czas po­
kuty wychodzi ,  Bóg i wieczność wzywają 
mnie w to miejsce, gdzie żal sczery i. sk ru­
cha maże występki * i grzechy zagładza.—  
Muszę was pożegnać, .se rce  moje woła 
mnie gdzieindziej. Do Krakowa pójdę,  i 
odtąd rnury klasztorne będą mojem schro­
nieniem. Część pokuty  mojej poświęciłam 
\yaszej nauce, z pociechą widzę błogie jej 
owoce. Widzę,  żeście pojęły, co wam o Bo­
gu,  o Jego opatrzności i dziełach, i o po­
winnościach waszych mówiłam. Ten czas 
mego życia złoteroi literami Anioł życia za­
pisał. Jutro w to miejsce nieprzychodźcie 
więcej, nieznajdziecie na niem przyjaciółki 
Waszej: a jeśli starsi spytają się o mnie, 
możecie im powiedzieć, ze biedna pokutni­
ca, prześladowana od ludzi,  odtąd sobie 
klasztor za mieszkanie obrała. Kochajcie 
Boga i w’aszych Rodziców, bądźcie praco­
wici ,  pokorni ,  skromni i ulegli, a będzie 
wam się wiodło we wszystkiem, i w Bogu 
i w ludziach pociechę znajdziecie. Zegnam 
was,  dzieci moje, ze łzami,  żegnam po raz 
ostatni. Abyście o mnie pamiętały,  daję



P O W I N S Z O W A N I E  M A M IE  OD  A D E L S I .

M am o dr oga!  Mamo luba!
. Dzisiaj  imieniny  twoje ,

D la  mn ie  scz ęśc ie , dla mn ie  ch luba ,
%& ci składam serce moje:

wam jescse. po obrazku.  {-Ściska dzieci u  
nóg je j  lezące, które zanosząc się od p ła ­
c z u /  nie mogą an i słotę a przemówić, i r o z ­
dziela m iedzy  nie obrazki). Życzę wam. 
sczęścia, i w sercu ino jem pamiątkę waszę 

tbieram. A jeśli kiedy, co może niedługo, 
s tąpi , o mojej śmierci w Ojcowie hędzio 

\^iadomość, westchnijcie za ta do Boga, któ­
rej przy was,  dzieci, było najspokojniej, 
która was tkliwie kochała,  i wam najlepiej 
życzyła.

( N ieznajoma, stojąc w gronie dzieci u  
nóg je j  lezących, schyla się. do każdego ., 
i w głowę cału je , p o tym  ręce wznosi ku, 
3Sliebu, i spuscza je  nad  dziećm i} w osła;®, 
bieniu od łez i p łaczu ) .

(Zasłona upada.)

RÓŻNE W IERSZ E.



T o  serce,  Ma mo ,  ża ciebie, 
Poświeci łam Bozi  w Niebie,  
Poświęc iłam z drogim Ta tą ,
I z ńajmi le jszą  Józiulą; 
M a m o ,  ja ty lko  chcę za to, 
N i e c h  nas twe ręce przy tu lą ,  
A to najdroższe wiązanie 
N e m  i tobie za świat  stanie.

m

!DO A D E L K I  W  D Z I E Ń  JE J  URODZIN.

P o d  okiem najlepsze') z Matek  
W zras t a sz ,  Adelc iu ,  jak. s k r o m n y  b ł aw a te k ;  
Anio łku  p i ę k n y c h  nadziei ,
Jako dziś jeąteś uprze jmą,
Jak  ci n iewinnie s łówko do s łówka się klei,  
Kiedy ci lata dziecinność ode jmą,
Obyś  tak m i ł ą ,  n iewinną  została,
Bo ta jest  płci iwoje'j chwała.
Teraz  kawałk iem chleba z wszystkimi się dzielisz, 
Z s m u tn y m  się śmie jesz ,  z wesołym weselisz,
I w ty c h  uczuciach  stateczna,
Dla  każdego  jesteś grzeczna:
Obyś  tak i w porę inną  
Była  tk l i w ą ,  do broczynną ,
Dla  każdego u jmującą ,
A dni twoich zgr yzoty  n igdy  nieźam ącą.
Twój  usmie'ch ileż mi wróży!
Kwi tn iesz naks za ł t  czystej  róży,
K w i t n i j ,  A n io łk u ,  Rodziców piesczoto,
Kwitni j  lubością i cnotą.



Kochasz M a m ę ,  kochasz Ta tę ,
W  tern jest  przyszłość twoja cała,
D la  n ic h  gd y  będziesz przest róg s łuchała,  

najdziesz najmilszą w twem życ iu zapłatę.  
Takie ci ńa wiązanie życzenia pr zyn osz ę :  

ta chwila najmil sze daje mi roskosze.  
Uśmiechni j  s ię ,  A n io łk u ,  a twój  T ut ko  lu b y  

na jdz ie  w tw y c h  oczka ch  na jczulsze podz ięki ;  
Lecz  gdy ze łżami  weźmiesz to pismo do ręki ,  
Wsze lka  dla niego chwała  niższą od tej chluby*

P I O S N E C Z K A  N I A N K I  D L A  JÓZL

Już  zapada  mr oc zek ,  
S p i j ,  ko chane  dziecię,  
Sen  przy tula  oczek;  
L u l u ,  moje życie!

Ptaszk i  się pośpi ły,  
S p i j , kochane  dzieTię* 
Posi la  sen miły,
L u l u ,  moje życie !

ama twoja lula,
" ,  kochane  dziecię;

ci oczki stula,
.u , moje życie !

ibym juz  spała,
' i kochane dziecię*
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S p i j , Józiulko mała* 
L u l u ,  moje życie!

Sen Bozi dobrego,  
S p i j ,  ko chane  dziecię;  
T y ś  Aniu.  k jego,  
L u l u ,  n.t , e życie !

T a ta  kocha z Mam ą,  
Spij m i ,  lube dziecię* 
T y ś  piesczotą samą,  
L u l u ,  moje  życie!

SPOMNIENIE 

O JA N IE  K O C H A N O W S K I M .

D o  m ojej s tarsze j Córkh

Deluni u  mo ja  d r o g a ,  nim z T a t k ą  zasiędziesz, 
L u b  z Mamą , i w książeczce pilnie czytać będzieź,  
Muszę Ci tez powiedz ieć ,  co Jan K ochanowski  
P isał  o swej Urszulće ,  rzewne  kojąc  troski .
By ł  to Ojciec u c z o n y ,  z wieków owych dawnych* 
K tó re  n a m  ludzi  da ły cnot liwych i s ła w ny ch;  
On dobrą  córkę  swoję u t rac i ł  tak. wcześnie,
Ze się m u  zda ło ,  j a k b y  przeminę ła  yve śnie,  
Zgasła,  jak. po lny  k wiatek,  co go wicher  złamie,  
Kiedy  jej srogie śmierci  dotknę ło się ramie.
"W t y c h ,  co i t y ,  D e l u n i u ,  l a tach prawie była* 
Jej śmierć serce o jcowskie ciężko zasmuci łaś
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Bo jak ie  ty lk o  cno ty  zdobić n iogą  dziatki,  
T e m i  cieszyła serce i Ojca i M a t k i ;
Kocha l i  ją  Rodz ice ,  domowi  kochali ,
Sąsiedzi  swoim dz ia łkom za wzór wymienia l i ,  
N ie był o  też dz iec iny ,  coby tyle  miła,
I z tak iem dla każdego u łożeniem była .
Bo  kiedy  ra no  oczki  p rzeta rła  zaledwie,
Już ku Bozi y.niosła rączyny obiedwie,
Ko le jn o  uściskała oboje Rodzice,
A  usmie'ch jej anielskie prz yozdabia ł  lice. 
P o c z y m ,  n im b y  przy ję ła swój posiłek ra n n y ,  
Zmó wić  pa c io rek  b y ł  jej na łóg  n ieus tanny .  
P o d o b n e  obowiązki  masz i t y ,  koebonie ,
N iech  się ten święty zwycza j tw y m  n a  zawsze

s t a n i e ;
A Bós: na  ciebie zdroje swojej łaski  zleje, 
W z r o ś n i e s z ,  i spełnisz lube  Rodziców nadzieje:  
Cnota  z sczęśoiem umil i  dni  twoich  godziny,  
Będziesz poc iechą  naszą  i ch lubą  rodz iny .

PO W IN S Z O W A N I E  DZIECIOM NOWEGO-, 
ROKU.

Dzieci  kochane  i lube!
R ok  się już  n ow y  zaczyna:
N ie cha j  w nim każda godzina  
N o w ą  przyniesie wam chlubę .

Nasze  dn i  j k y n ą ,  j a k  wo dy ,
Sz y b k o  przemi ja  to  życie!
A ten w ftietn dozna  osłody,  >
K to  je p rzepędz i  w zasczycie.

Cnota



Cnota przybliża do Nieba, 
Niebo Ąą zsyła na ziemię:
O nie wam starać sie trzeba

B A J E C Z K I .

P R A W D A  i BAJKA.

Powiem rzecz osobliwszą,  gdzieś dawniej sły­
szaną,

A państwo wie' rzcie, 'niewierzeie,  jak  chcecie. 
Prawda,  cheąc wiedzieć, jak ją przyjmą yrświecie, 
Wyszła raz nago ;  źle była  widzianą.

I dla niej dźwigać trosk brzemię.

A gdy nauka dłoń poda 
Siostrze tej swoje'j kochanej:  
Żadna niezgnębi przygoda 
P a ry  tak  pięknie dobranej .  .

Łączciez z nauką i cnotę,
Jedną niech idą koleją;
Sezęścia błogiego dni złote 
P rz y  nich wam pewnie zadnieją*

Ą jak  dziś każdy wam przyzna,  
Że w was pociecha rozkwita ;
Tak  niech i potym Ojczyzna 
Swoją was chlubą powita.

---------— Efe®  3 1 1
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N a j p r z ó d  w s tę pu je  n a  dw o r y ,
J  t a k  p r z e m a w i a  do p a n ó w  :
R z u ć c i e  z n i k o m e  p o z o r y ,

N i e p o g a r d z a j c i e  p r a c ą  n i ż s z y c h  s t a n ó w ;
A  n a d e f t s z y s i k o  n i e b ą d ź c i e  p r ó ż n i :
B o  was  b o g a c t w o  od  ludz i  n i e r ó ż n i ......
P r e c z  z t ą  b e z w s t y d n ą !. k i j em  jej  n a g r o d z i ć !
T a k i e  się z e w s z ą d  o d e z w a ł y  g ł o s y ;
S p ie sz n o  m u s i a ła  p r a w d a  Uchodz ić .  »
O  b i e d n a !  b ie 'dna !  j a k  s m u t n e  jej  l o sy !  
l e d n a k  te'm j e sc z e  p i e l g r z y m k a  na s za  
B y n a j m n i e j  się n ie o ds t r a s z a ,
N i e z a l  je'j t r u d ó w  m a r n i e  s t r a c o n y c h ,
I d z i e ,  m ó w i  do m i e s c z a n , k u p c ó w  i ucżonych j ,
Al e  się n a  n ię  t e n  i ów u ż a la ,
Z e  sob ie  wiele p o z w a la ,
A  n a j b a r d z i e j  to  im szk odz i ,

Z e  n a g o  chodz i ,  
ięc j ą  t y m  p r a w e m ,  *
h a ń b ą  i g r o z ą  w y p c h n i ę t o  n i e b a w e m .

T a k  p o g r ą ż o n a  w s m u t k u  i ża łob ie  
e p o c i e c h y  d o d a j e  so b ie :  

cię j a  n a  w i e ś ,  o d w ie d z ę  c h a tk i ,  
t a m  n i e w i n n o ś ć  p a n u j e  z p r o s t o t ą ;

T a m  m n i e  z a p r o s z ą  do s iebie z o c h o t ą ,
C z e l a d ź ,  O jc o w ie  i M a tk i ,  

j e s t e m  P r a w d a !  r z e k ł a  w i e ś n i a k o m ,
JSfiemiła P a n o m ,  n i e m i ł a  d w o r a k o m :
Z e m  n i e j e d n e m u  solą j e s t  w o k u ,
Nie 'mogl i  zcierpie 'c m o je g o  w i d o k u . ,

’że !  w i t a j !  tyś  n a m  d a w n o  znana*.
T y ś  p o ż ą d a n a !  y 

Z o s t a ń  s i ę ,  i żyj  z n a m i  
P o c z c i w e m i  w i e ś n i a k a m i !  
ała u n i c h ,  i da je  r a d y :

D o b r z y  lu d k o w i o !  p o n i e c h a j c i e  z w a d y ,

mmi



W  cienie rzecz  całą* 
Z odm ianą  odzienia,
I nazwisko zmienia,
I, dla tego sczęśliwa, 
Ze  si§ B a jk ą  nazywa

m i

„  N iec h  u was wszędzie 
„  Chędogo będz ie ;
,, Bo ochędóstwo 
„  Zdobi ubó s tw o:
„  N a  dobre  sąsiada mienie 
„ N i e c h  was niepali  pragnienie? 
„  T e g o ,  co Bóg daje hojnie,
„  Używajcie spokojnie  

Pa t rzc ie  j e n o ,  co za jedna !  
Wieśn iacy  na nię powstali ,

Kiej  ci n ie m i ł o ,  to idź sobie d a l e j ;
T a k  znowu Pr aw da  wyniosła się bie'dna*
I cóż m a m  cz yni ć?  myśli  u siebie.
Jakże tu  uleldz smutnej  po t rzeb ie?

W te m  zawoła :  dobrze!  hola!  
Odmieni  się moja dola!
O k r y ję  s ię ,  wezmę stroje,  

Odmienię  postępki  moje,
A b y  mię oko  n iedos trzeg ło czyje;
Bo mię o scze kto zabije !

A więc do dz ie ła ;
Odzienie wzięła,

Ozdób włożyła  bez l iku ,
I w tej odz ieży 
Między  lud  b i e ż y :
Jąż  n iem a kr zy k u ,
Owszem ją  czczono,
Był a  wielbioną,
Chociaż mówiła 
O b łędach  śmiało,
Zręcznie u k r y ł a

c a ł ą :
[ p n  i f t  .



"Wyzebrze tw 
A potym nier

aś,  co do figlów miał żyłkę,
Porwawszy ras  piłkę,
Zaczął nią rzucać do góry ,
I na ściany,  i na m u ry .
Wszyscy piłeczkę,  że z g r a b n a ,  chwalili,
A chłopczyk na to tym bardziej się sili. 

o było tej zabawy,
Jasio wesoły i żwawy,

Zręcznie ją ciskał ,  zręcznie i łapał :
Ale wnet  ostygł ten zapał,
Bo wreście wyrzucona w górę ,  czy ż ukosa> 
Trafi ła w sam koniec nosa.

e się biedny zaczerwienił  nosek,
A stąd oczywisty wniosek, 

e rozgnie'wany chłopczyk rożnemi słowami 
Ł a j a ł  p i łkę,  rzucał  j ą ,  i tupał  nogami:  

Brzydaezko! precz boi z oczu!
Tobą się więce'j bawić niebędę,

Raczej w piasku pogrzebię,  lub w kącie usiędę. 
Aż Ojciec ,  k tóry  stał na u b o c z u :
Rzekł  m u :  Mój -Jasiu, miej nańkę z tego, 

w świecie znajdziesz piłce podobnego, 
oję łaskę w udatnęj postaci, 

wdzięcznością za nię się wypłaci.  
.Lecz, jako słońce wszystkich oświćea spaniele> 
Tak  wielkie dusze niezraża to wcale ;
Ony niewdzięcznych obojętnie znoszą,
A sama roskosz cnoty jest serc ich roskoszą*
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K R U K .

Przemyślny krutffeek tu i owdzie bywał,
I gdzie się w io d ło ,  co m ó g ł ,  to po rywał ;  

Z ł o t o ,  p ierścienie ,
D r o g ie  kamienie ,
W s t ą ż e c z k i ,  płatki,

.1 różne mariatki.
T o  widząc k o g u t ,  d o m o w y  krzykała :
N a  cóż c i ,  rz e c z e ,  ta skrzętność się zdała?  

• P o  lej pr ze m owi e  
K ru cz ek  odpowie :

Sa m tego  n i e w i e m ,  próżn ob yś  badał, 
D la t eg o  b ior ę ,  abym posiadał .

Tak czyni łakomy, wszystko bierze, co 
tylko mieć można,  nie myśląc naWet o roz­
sądnym użytku,  i r ó w n ie , jak skąpy,  nie­
ma tego, co mu się zdaje posiadać. Tak  
nie raz i dzieci pragną mieć to lub owo, 
byle tylko błysczało, choć im się na nic 
nieprzyda,  a nawet,  choćby ta błyskotka 
mogła im zaszkodzić.

Uwaga. Kruk i  i kawki mają to do sie­
bie,  że porywają wszystko,  co świeci,  i 
w  różne kry jówki chowają ,  podobnie jak 
skąpcy z rzemiosła, którzy także gromadzą 
i tają pieniądze,  aby im tylko leżały.

Gdy raz w pewnem miejscu naprawiano 
dach kościelny, znaleziono na wieży w bar-



o znacznej wysokości Rzymskie pieniądze 
gniazdach kawek ; te ptaki zapewne je 

znalazły w pooranej roli ,  i tam zawlokły-

CHŁOPCZYK i PSCZOŁA,

D a  kwiatka wcisnęła się psczółka ; ten. 
kwiatek chciał zerwać chłopczyk na związkę, 

odpędził z gniewem biedną psczółkę. Czy 
tak zuchw ale?” rzekła obrażona,  może 

nie wiesz jescze, co żądło? wszak widzia~
, żem spokojnie usiadła na kwia tku,  i 

jnie ssałam miód z niegol Czy m y -  
żem jest na to za małą, i źe cię, mal­

cze, niemogę uka jać?  Nićmożesz, odpow­
iedział chłopczyna, A więc dobrze., ode­

zwie się psczółka, chociaż małą jestem, po- 
źałujesz tego, To rzekłszy w mgnieniu oka 
ukłuła go w rękę. Ale niestety! i żądła 
zostało jej. w ciele; dla tego musiała ginąć, 
i późno przekonała się o tern, źe kto pra- 
gnie zemsty skwapliwie,  ten się niesczęslh, 
w ym  sam robi.

Ten chłopczyk postąpił sobie niesłusznie, 
mógł psczołkę na kwiatku zostawić,  mech-



m
by sobie z. niego słodycz była ssała, Ale 
chłopczyk chciał postawić na swojem , i 
chciał pokazać, eo może, nie myśląc o tem, 
że i najmniejszych rozdrażniać nietrzejaa, 
i dlatego został o kłuły. I psczółka także
żle uczyniła. Mogła przelecieć na inny 
kwiatek: ale i ona chciała pokazać, co mo­
że; ukłuła, i zginęła, bo żądło zostało.

Uwaga. Gdy żądło psczole zostaje, mu­
si umierać.

M Y S Z  K. A.

M ys zk a  sąd z i ła ,  że ma doświadczen ie ,
Ż e  zna za s ad z ki ,  i omin ie  łapkę ,
W i ę c  r z e k ł a ,  widząc jed nę:  k łaniam uniżen ie!  
Chociaż  s łon inka  pachnie doskonale ,
Będę  się s t rze g ła ,  nieruszę jej wcale.
Przec ięż  ją zapach  ł u d z i ,  i na nię  ma chrapkę.  

E j ! mówi  po namyś le ,
Gd y  rozważam ściśle,
Roztropność  ruszyć nieradzi ,
L e cz  powąc hać  njezawodz i .

W t e m  się przybl iża ,  wchodzi ,  i  nosek  przykłada ,  
P u k !  n iesezęś l iwa łapka zapada!

Nietrzeba tego doświadczać, co jest nie­
bezpieczne. Kto się w niebezpieczeństwo 
nierozmyŚliiie podaje, często nawet życię



k u j e ,  i 
chodzi,

u t r a c a .  N i e c h a j  cię n i g d y  p o z o r y  n i e ł u d z ą ;  
n ied aj  się z w a b i ć  ż a d n ą  p r z y j e m n o ś c i ą .

D W A  R A K I .

A p fe !  s k ą d ż e  z w y c z a j  t a k i ?
I  sam i t a m  m a c h a ć  n o g ą ?
C z e m u  p r o s t ą  nie iść  d r o g ą ?  

się z m ło d e g o  ś m i a ł y  s t a r sze  r a k i .  
on  im n;i t o :  b ł ąd  u z n a ć  p r z y j e m n o ,  

C z e m u ż  n i e ?  w n e t  się p o p r a w ię ,
T y l k o  mi  wskaż c ie  ł a sk aw ie ,  

ak lepie' j  c h o d z i ć ,  a idźcie p r z e d e m n ą .  
o j r z e l i  na  się w m i l cz en iu  g łęb ok ie 'm ,  

się k tó r y  p o s u n ą ł  k r o k i e m !  
to zawsze p r a w d ą  b ę dz ie ;  
a n a u c z k a  o c u d z y m  b łędz ie ,

A g d y b y  nasze  śm i a ł  k to  w y ja w ić ,
N u ż e  w d ą s y  n a  n i e g o !  z a m i a s t  się. p o p r a w i ć .

T a k  i  w y ,  dziec i  k o c h a n e ,  pam ię t a j c i e  
o t e m ,  ab yście ,  mias to  i n n y c h  g a n i ć ,  s t a ra -  

się cor az  b y ć  l e p s z e ;  g d y  w a s  do-  
r y m i  z o b a c z ą ,  sami  się p o p r a w i ą .  P r z y ­

jac ie lska  r a d a  jes t c h w a l e b n a  , i częs to  s k u t -  
d e r s t w o  o b u r z a ,  i na złe w y -



K O G U T  i G O S P O D A R Z .

K u k u r y k u !  k u k u r y k u !
T a k  z c a ły c h  sił  k o g u t  w rz esc zy ,
L e d w o  m u  g a r d ł o  n i e t r z e s c z y :
L e c z  n ie k o n ie c  na  t y m  k r z y k u ;
G d y  się zb i e g ły  k a c z k i ,  k u r y ,

Z a c z ą ł  się ch w al i ć  z piękne' )  f igury.*
Je s t ż e ,  m ó w i ł  i m , t a k '  c z u j n e  zwie ' rzę,
T a k  ż w a w e ,  z t a k ą  pos tac ią  sp an ia ł ą ,

K t ó r e  b y  mia ło 
T a k  ł a d n e  pie' rze!

A p a t r z c i e ,  t u  się o b r ó c i ł  w ok o ło ,
J a k  p y s z n y  g r z e b i e ń  zdob i  m o je  czoło ,

A  z t y ł u  c z y m  n i e ł a d n y ?
Ja k i  o g o n e k  s k ł a d n y ,

A to  n a c z e l n e  p i ó r o ,  co się p i ę k n i e  zwija ,
Gzy  p r z y  świe t le  s ło n e c z n e m  zło ta  n i e o d b i j a ?

A j a k a  b ły s c z ą c a  s z y j a ?
A j a k  c h o d z ę  p o w a ż n i e ,  t y l k o  zważc ie  p r o sz ę !  
O !  m n ie  wie l b ią  p o w sz e ch n i e  k u r y  i ko k o sz e .
"W te'm G o sp o d ar z ,  co z i a r n o  s y p a ł  m u  z k o b i a ł k i ,  

S ł y s z ą c  t e  j e go  p r z e c h w a ł k i ,
U ś m i a ł  się z n i c h  dowol i .

C z e m u  się śm i e j e sz ?  s p y t a ł  k o g u t  o b r a ż o n y ,  
C z y m  p r a w d y  n iepo  w iedział? o d m ie ń  g ó r n e  t o n y ,  
i f ze cz e  na  to g o s p o d a r z :  p o w o l i ! p o w o l i ! 

W y z n a j ę ,  p r a w d ę  mówiłeś ,
Ale je j  war tość  zm ni e j sz y ł e ś ,

G d y ś  się sam c h w a l i ł ,  a to  n i e p o t r z e b n e ;  
N i e t r o s c z  s i ę ,  w s z y s c y  w i e l b i ą ,  co z s i ebie

c h w a le b n e .
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Najn ieznośn ie j sze  jes t  s a m o c h w a l s t w o  w  
l u d z i a c h  p o r o s ł y c h .  K ie d y  k to  s w o j ą  oso- 

i s t ro jem  c h c e  za ją c ,  i o tern u s t a w i ­
cznie  p r a w i ą c ,  i n n y c h  n i ez n o ś n ie  nudzi .  
W  m łodośc i  p r z e t o ,  j ako  w  p o rz e  w i e k u  
n a s z e g o ,  w; k tó re j  się p r z y j m u j e  i złe i 
d o b r e ,  j a k b y  z jak ieg o n as ien ia ,  wyst rzeg­

ać się t rz eba  n a jb a r d z ie j  t y c h  niesczęś l i -  
y c h  p r z e c h w a ł e k  : O jakże  ją wie le  u m iem  ['• 

ak  p i ę k n ie  p i szę !  J a k  się w y ś m ie n ic i e  n a ­
u c z y ł e m !  J a k  d o b r z e  z r o b i ł e m  r a c h u n k i ! 
J a k  d o s k o n a le  w y p r a c o w a ł e m  za d a n ie !  T a  

okazuje ,  j a k ą  m am  g ł o w ę !  W s z y s c y  mię  
h w a l ą !  W s z y s c y  się m n ą  cieszą!-—  O p r ó ­

ż n y  m ło d z i eń cz e !  p r z e s t a ń  się s am  c h w a ­
lić.  Z a c z e k a j ,  aż cię i n n i  p o c h w a l ą .

C H Ł O P C Z Y K  N A  S T O L E .

C h ło p c z y k  n a  stół wsadzony,  u ją ł  się pod boki* 
I r z e k ł :  Pa n o w ie !  ja j es tem wysoki !
W t e m  się m u  w koło  g łosy  od ezw a ły :
Zejdźże  na z ie mi ę ,  a będziesz mały .
T a k  n ie jednego  ta zasługa cała,
z/e m u  ślepa for tuna  blask jak i  p rzyda ła .
Ale ska rb  duszy jes t  na jważnie j szy ,
L os  mu  n i e p r z y d a ,  Ips go nięzmnie jszy .



Pię k a y  motylek,  
Z y ł  k ilka chwilek
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Chłopczykiem w lej bajce, jest człowiek 
próżny,  który niemając zalet istotnych ro­
zumu i nauki ,  pyszni sie z tego, żę raa 
godność jaką,  albo majątek: i to znaczy 
blask f o r t u n y ; bo pospolicie złoto i srebro 
stanowi znikome bogactwo, a złoto i sre­
bro  zawsze błysczy. Ijccz kto się starał 
o to., aby rozum ..swój oświecił, i nabył  
mądrości,  bez której wszystko inne jest ni- 
czem, ten ma w sobie prawdziwe bogactwo, 
prawdziwe skarby,  niepodległe zmianom lo-» 
ąu. Bo gdy nieukowi los bogactwo odbie­
rze , już utracił wszystko: a człowiek świa­
tły może sobie w każdym razie poroódz, 
tern, czego się w młodości nauczył. I dla­
tego jeden z mędrców starożytnych nazwi­
skiem Bijas, mawiał  te s łowa: W szys tka  
noszę z sobą. Później będziecie czytały 
powieść Fedra Bajkopisarza, tej samey osno­
w y ,  o Symonidesie Poecie. Tym czasem, 
kochane dzieci, jeżeli piln& jesteście, pro­
ście Nauczyciela, on wam ją opowie*

M O T  Y Ł.



A ze m i a ł  s k r z y d ł a  z p u r p u r y ,  
O z d o b n e  j a s n y m  b łę k i t e m ,  
C ho c i aż  to d a r e m  n a t u r y ,
P y s z n i ł  się m a r n y m  za s c z v te m .  
L a t a ł  do k w i a t k ó w ,
11 ó z i ]) ł a w a t k óyv :
I  wszędzie  woła ,
K o g o  z o b a c z y :
Bl ed n i j  z r o z p a c z y !
Cóż mi  w y d o ł a? -  

r y ż  p t a k  r ó w n i e ,  j a k  ja ,  o z d o b n y ?
I m n ie  p o d o b n y ?

O !  wsze lka  p i ę k n o ś ć ,  p r z y  mo je j  gaśn ie .
W  tern , k i edy  swoje  chluby,  w y k r z y k a ,  
P s c z ó ł k ę  ze  s ło dk im  c i ęż a r em  s p o t y k a ,
Co z k o n i c z y n y  l e c ia ł a  właśn ie .
P r e c z  mi  o b m i e r z ł a !  p r z e c z  stąd!  za w oła ;  
Nie' rpa s tw o r z e n ia  b r z y d s z e g o ,  j a k  psc zo ła  ! 
G ł u p c z e !  o d p o w ie  psczo.ła z u ś m i e c h e m ,  
C z e m u  się ch l ub i sz  n ie sw o im  p r z e p y c h e m ;  
Z n a s z  ty  m n i e ,  p a n k u ,  b o g a c z ó w  p o t o m k u ? .  
P ó j d ź ż e ,  i w m o i m  r o z p a t r z  się d o m k u .

K O N I E C ,
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